






KOLEKCJONERSTWO MII 

















SZUKAM, SZUKANIA MI TRZEBA... 

Nazwij to, jak chcesz - ciekawością, niepokojem, wewnętrznym 
imperatywem. Jakkolwiek nazwiesz, chodzi 0 to samo: 

o niewytłumaczalną a brzemożną potrzebę szukania - skarbów, 
sensu, tajemnicy, brawdy, wartości, sposobu na życie... 

Dopóty żyjesz, dopóki idziesz, szukasz, czekasz, marzysz... 


„Odkrywca? wita serdecznie 
wszystkich, którzy szukają. 


Będziemy pisać o skarbach ( rozumianych bardzo szeroko, bo skarb nie- 
jedno ma imię), tajemnicach, zagadkach historii. Znajdą tu coś dla siebie oso- 
by zainteresowane fortyfikacjami i militariami (do 1945 roku) oraz kolekcjo- 
nerzy. Będziemy rzetelnie informować o prowadzonych aktualnie w Polsce 
akcjach poszukiwawczych, najnowszych znaleziskach i odkryciach, o wysta- 
wach, spotkaniach, zlotach, konferencjach. W każdym numerze Czytelnik znaj- 
dzie także specjalny tematyczny przegląd prasy krajowej — publikacji związa- 
nych z przedmiotem zainteresowań „Odkrywcy”. Osobną rubrykę przezna- 
czamy na prezentację specjalistycznych czasopism zagranicznych i wybranych, 
najciekawszych artykułów. 

Biblioteka „Odkrywcy” dysponuje pokaźnymi i stale uzupełnianymi zbio- 
rami. Nie może więc zabraknąć działu poświęconego literaturze przedmiotu. 
Będą recenzje książek (nie tylko najnowszych), jakie wszyscy, którym tema- 
tyka „Odkrywcy” jest bliska, chętnie widzą na swoich półkach. Postaramy się 
też zamieszczać zapowiedzi wydawnicze. Istnieje możliwość udostępniania 
Czytelnikom kserokopii omawianych pozycji (dotyczy to również archiwum 
prasowego). 

Pragniemy, aby nasze pismo służyło nie tylko wymianie informacji, lecz by 
stało się czytelniczym forum — zapraszamy do dyskusji na łamach, polemiki, 
wymiany poglądów. Czekamy na listy, na propozycje tematów. Zapraszamy 
do współpracy. Z radością opublikujemy każdy ciekawy artykuł. 

Chcemy ułatwić Czytelnikom nawiązywanie kontaktów oraz pomóc w spra- 
wach czysto praktycznych. Stąd pomysł rubryki „Kupię — sprzedam — wymie- 
nię - podaruję”. Aby zamieścić krótkie ogłoszenie bezpłatne, wystarczy przy- 
słać do nas wypełniony kupon, który będziemy drukować w każdym nume- 
rze pisma. 

W „Odkrywcy” znajdziecie wywiady, relacje z poszukiwań, „portrety” eks- 
ploratorów, militarystów, fortyfikatorów, kolekcjonerów i innych „niespokoj- 
nych duchów”, materiały o działalności klubów i stowarzyszeń. Znajdziecie 
też od czasu do czasu „opowieści dziwnej treści” — ocierające się o sprawy 
niewyjaśnione, tajemnicze, w które można wierzyć albo nie, potraktować je 
poważnie lub z przymrużeniem oka, ale które zignorować byłoby chyba nie- 
rozsądnie. 

Proponujemy Wam również wytwór całkiem lekkiej muzy, ku uciesze Czy- 
telników „Odkrywcy” spreparowany, bo to przecież — jak mamy podstawy są- 
dzić — ludek towarzyski i pogodny. 

Słonecznie pozdrawiamy i życzymy ciekawej lektury. 
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Na okładce: ruiny pałacu w Żmigrodzie. 


Żmigród — miasto położone w woj. wrocławskim 
na lewym brzegu rzeki Baryczy. Został 
przez Henryka III - księcia 
r. Potem było kolej snoś 
go (od 1294 r.), ks oleśnickiego (od 1 db 
króla Czech (od 1492 r.), Schaffgotschów (od 
1592 r.) i Hatzfeldów (od 1641 do 1945 r.). 

Prawdopodobnie w XIV w. w północnej części 
miasta wybudowano murowany zamek. Ok. 1560 
roku w obrębie murów zamkowych stanęła wieża 
mieszkalna. Wybudowano ją czterokondygnacyjną, 
z kamienia, na planie czworoboku. Odnowiona w 
stoi do dziś 
będąc jedyną pozostałością zamku. Na jego miejscu 
w XVIII wieku stanął bowiem barokowy pałac wy- 
budowany przez księcia Hatzfelda. Budowa ta ca- 
łkowicie zatarła pierwotne założenie obroni 
kół pałacu urządzono duży park, który do d 
nowi teren spacerów mieszkańców miasta, a 
starym drzewostanem przyciąga uwa) 
jących Wrocław — Poznań. Rot ca 
mieszkała w pałacu do 1945 r., kiedy to działania wo- 
jenne spowodowały jego zniszczenie. Okazałe ruiny 
widoczne na zdjęciu to właśnie jego pozostałości. 























































Dystrybucja 


Miesięcznik „Odkrywca” jest rozprowa- 
dzany bezpośrednio przez Wydawcę. Tyl- 
ko prenumerata gwarantuje Czytelnikowi 
otrzymanie kolejnych numerów czasopi- 
sma. Rozpoczynamy od prenumeraty trzy- 
miesięcznej. 

To proste: Wystarczy wypełnić załączo- 
ny przekaz i przesłać pod adresem Wydaw- 
nictwa należność za trzy egzemplarze. Cena 
jednego egzemplarza wynosi 5 zł. Pienią- 
dze można również wpłacić bezpośrednio 
na konto: 


PKO BP o/Konin 
10202746-902450-270-1 











Chciałbym, żeby traktowano nas poważniej 








ROZMOWA Z WOJCIECHEM STOJAKIEM 


— Kim jesteś? 

— Kiedyś byłem geologiem, teraz jestem 
poszukiwaczem skarbów. W Polsce to 
wciąż dziwnie brzmi - ludzie pukają się 
w czoło, chociaż tak Bogiem a prawdą 
wszyscy szukają. Kiedyś napisałem w arty- 
kule, że czekam, aby ktoś och się umie- 
ścić sobie na wizytówce: „poszukiwacz skar- 
bów”. I zrobił to Arek Pawełek. Chyba jedy- 
ny, a w każdym razie pierwszy w Polsce. 

— Kiedy zostałeś poszukiwaczem 
skarbów? 

— Siedem, może osiem lat temu. Oczy- 
wiście, byłem nim mając piętnaście czy 
szesnaście lat, ale to się nie liczy, bo jeśli 
kilkunastoletni chłopiec nie szuka skarbów, 
to znaczy, że coś z nim nie tak, Potem za- 
pał do skarbów mija i przychodzi czas 
na tak zwane normalne życie. Zostałem 
więc geologiem. Pierwsze pięć lat jeż- 
dziłem z wiertaczami po kraju i nadzoro- 
wałem wiercenia, Później pracowałem 
w Zakładzie Naukowo-Badawczym „Po- 
ltegoru” jako pórurzędnik, pół-uczony. Na 
Politechnice Wrocławskiej byłem już ca- 
łkiem uczonym. A potem mnie stamtąd wy- 
rzucili i jestem poszukiwaczem skarbów. 

- Czy zdarzyło się coś szczególne- 
go, co spowodowało powrót do mło- 
dzieńczych fascynacji? 

- Właściwie nie... Kolega dał mi książ- 
kę Włodka Antkowiaka „Przewodnik po- 
szukiwacza skarbów”, Zacząłem odwiedzać 
opisane w książce miś Wszystko oka- 
zało się wprawdzie trochę podkoloryzowane, 
niemniej - to był impuls. Książka rzeczywi- 
ście zainspirowała mnie do poszukiwań. 

— Masz własny program w TV 5 Wro- 
cław — „Klub Poszukiwaczy Skarbów”... 

— Tak, to jedyny w Polsce cykliczny pro- 
gram, poświęcony nie tyle skarbom (bo 
skąd, na litość boską, te skarby wziąć!), ile 
























fot. Arkadiusz Pawełek 


wszelkim dziwnym dziurom, norom, tune- 
lom i związanym z nimi tajemnicom — wiel- 
kim, małym i całkiem malutkim. A nasze 
ziemie, szczególnie Dolny Śląsk, są pe- 
łne takich sekretów, zwłaszcza związa- 
nych z ostatnią wojną. 

„Klub Poszukiwaczy Skarbów” to już 
prawie „Isaura” — w połowie marca został 
wyemitowany siedemdziesiąty dziewiąty 
odcinek. Mam nadzieję, że program utrzy- 
ma się, bo jest oglądany tak daleko, jak się- 





ga nadajnik wrocławskiej „Piątki”. Ja sta- 
ram się, żeby filmy były jak najlepsze. 
A wiem, że program jest oglądany — mam 
dużo telefonów i ciągle mnie ktoś poznaje 
w terenie. Moi widzowie to ludzie w róż- 
nym wieku, nie tylko młodzież. Dzwonią 
do mnie często starsi, nobliwi panowie, nie- 
kiedy osoby na stanowiskach, i proszą, że- 
bym sprawdził jakąś pogłoskę, odkopał tu- 
nel, bo ten czy ów pamięta z dzieciństwa, 
że „tam coś było”, tylko bał się wejść, 
a później „zasypali”. Pewnie nawet nie przy- 
znają się nikomu, że oglądają taki „głupi” pro- 
gram o „stukniętych” poszukiwaczach skar- 
bów... Myślę, że w każdym z nas, niezależnie 
od wieku, tkwi jakaś dziecięca ciekawość. 

— Właściwie — udało mi się 
życia, bo robię to, co lubię. Wcześ 
wiele lat robiłem rzeczy, których tak na- 
prawdę wcale nie lubiłem. 

— Która z akcji poszukiwawczych naj- 
mocniej utkwiła Ci w pamięci? 

— Chyba odpompowanie dolnej kondy- 
gnacji bunkra w Bory: „w Międzyrzec- 
kim Rejonie Umocnionym. Górna kondy- 
gnacja była znana, dokładnie rozrysowana 
i opisana. Co kryła dolna, nikt nie wiedział, 
ponieważ aż po sufit wypełniała ją woda. 

Pojechaliśmy we czwórkę.ja z Ar- 
kiem , Jarkiem i Gołąbkiem. Była ciepła, 
gwiaździsta noc. Pompa mruczała w pod- 
ziemiach. Woda zeszła około drugiej. 
Odczekaliśmy trochę, żeby spaliny wy- 
szły i - na dół. 

W filmach pokazuje się często, że w ta- 
kich sytuacjach rozlegają się pełne emo- 
cji okrzyki. To wcale nie tak. Roze 
się po kątach. Panowała kompletna 
Byliśmy tam pierwsi po pięc jięciu la- 
tach. (Wcześniej zaglądali płetwonurko- 
wie, ale to zupełnie co innego.) Atmosfe- 
ra była niesamowita. Meble stały tak, jak 
je postawiono w 1945 roku. Na stole le- 
żał uzbrojony granat, na łóżku zgnił 
mundur. To wszystko musiało przecież 
pływać, a opadło dokładnie na swoje 
miejsce! 

Innego rodzaju przeżycie wiąże się zod- 
nalezieniem archiwum AK w Gniewczynie 
Łańcuckiej. Stanisław Cisek, żołnierz AK, 
który zainicjował całe przedsięwzięci 
i skierował nas na to ukrycie, tego dnia ni 
mógł ani jeść, ani mówić. Miał zdławione 
gardło. Ja — łzy w oczach, gdy wyciągną 
łem metalową skrzynkę. Tam po prostu 
znaleźliśmy kawałek polskiej historii. Nie 
sądzę, żeby jakiekolwiek wzruszenie towa- 
rzyszyło np. znalezieniu skrzynki ze srebr- 
nymi monetami. 

- W tym co robisz — co Cię najbar- 
dziej fascynuje? 

— Samo szukanie. Niedawno w archi- 
wum budowłanym we Wrocławiu trafiłem 
na mnóstwo rysunków znanych dwudzie- 
stowiecznych architektów niemieckich. 
Nie zdążyli zrealizować swoich pomysłów. 
W centrum Wrocławia, koło ratusza, miał 
powstać ogromny wieżowiec, nie ustępu- 
jący wielkością nowojorskim. Jest nato do- 
kumentacja. Okazuje się, że nawet w takim 
z pozoru nudnym archiwum można znaleźć 
rzeczy ciekawe i cenne. 

Albo studnie... Zawsze jest coś na dnie, 
chociaż... U pani Emilii w Głuszycy po od- 






























pompowaniu zeszliśmy na dwadzieścia me- 
trów, anie dobrnęliśmy jeszcze do niemiec- 
kich śmieci — wciąż byliśmy w warstwie ro- 
dzimych butelek po winie i słoików typu 
„twist”. 

'WWieściszowicach (Boże! Jak tam jest 
pięknie!) penetrowaliśmy odpłukaną przez 
powódź starą sztolnię... 

Nie chodzi o to, żeby coś znaleźć. 
Zresztą, poszukiwacz skarbów musi być 
przygotowany na rozczarowania, bo w 
dziewięćdziesięciu przypadkach na sto 
nie znajduje. Ale przynaj- 
stało wyjaśnione: tam nic 
nie ma. A emocje — są zawsze. Dla mnie 
nie to jest najważniejsze, czy będą suk- 











cesy, czy coś znajdę. Fascynuje mnie 
samo szukanie, odkrywanie. Myślę, że 
to taki sam imperatyw jak ten, który 
pcha ludzi w wysokie góry. Oczywiście, 
że część poszukiwaczy traktuje sprawę 
merkantylnie — chcą coś znaleźć, żeby 
mieć pieniądze i kupić sobie błyszczące 
auto czy co tam jesze: Pokus teraz 
bardzo wiele. Ale w większości z nas, 
poszukiwaczy, tkwi jakiś wewnętrzny 
niepokój, który sprawia, że szukanie, 
sprawdzanie, odkrywanie — staje się 
koniecznością, z którą trudno zerwać 
i w efekcie sposobem na życie. 

Może urodziliśmy się sto lat za późno? 
Może nasze czasy to były czasy gorączki 
złota w Klondike... Choć korzystam z auta, 
a nie konia, ten dzisiejszy świat nie bardzo 
mi się podoba — za dużo klawiszy, guzików, 
komputerów, „wideów”, anten satelitar- 
nych. Jakieś to takie nieludzkie... Na szczę- 
ście jest jeszcze drugi, normalny dla mnie 
świat, — w lesie, w skałkach, świat, w któ- 
rym goni się za nieznanym, niewiadomym, 

DOKOŃCZENIE NA STR. 2 
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Przepisy na temat znalezisk 





Na temat obowiązujących 
w Polsce przepisów dotyczących 
znalezisk krążą różne twierdze- 
nia. Najczęściej, niestety, mylne. 
Dziwi mnie, że publikuje się te 
wprowadzające w błąd opinie 
w czasopismach. Zmobilizowa- 
ło mnie to, jako prawnika, do na- 
pisania kilku słów na ten temat. 

Problem dotyczy przede 
wszystkim osób posługujących 
się wykrywaczami metali i s 
kających różnego rodzaju 
„Skarbów”. 

„Skarby” te można najogól- 
niej podzielić na dwie grupy: 
I - znaleziska archeologiczne; 
ziska późniejsze, 








1) te, których właściciela moż- 
na ustalić, 

2) te, których właściciel jest 
nieznany. 

Ostatnia z wymienionych 
grup dzieli się na: a) rzeczy 
mające znaczną wartość mate- 
rialną, naukową lub artystycz- 
ną, b) rzeczy mające jakąś 
wartość, c) rzeczy bez warto- 
ści. W grupie II można też do- 
konać podziału na znaleziska mi- 
litarne i inne. 

Zwracam przy tym uwagę, 
że skarby i ukrycia z lat drugiej 
wojny światowej w całości 
mieszczą się w grupie II. 

Najmniej błędów i wątpli- 
wości znajduję w dyskusjach 
na temat znalezisk archeolo- 
gicznych. Art. 24 ust. 1 usta- 





wy z 15.02.1962 r. o ochronie 
dóbr kultury i o muzeach (Dz. 
U. nr 10, poz. 48 ze zmianami) 
mówi, że „wykopaliska i znale- 
ziska archeologiczne stanowią 
własność Państwa”. Problem do- 
tyczy określenia, co to jest zna- 
lezisko archeologiczne, bo usta 
wodawca tego pojęcia nie spre- 
cyzował. Słyszymy więc różne 
wykładnie. Oczywiście, najsze- 
rzej „znalezisko archeologiczne” 
pojmują archeolodzy. Rzeczy 
wyprodukowane w średniowie- 
czu i wcześniej bezspornie 














Dyskutować można o rzeczach 
młodszych. 

Znalazcy, który zabezpieczył 
znalezisko archeologiczne i za- 
wiadomił o nim właściwego kon- 
serwatora zabytków, muzeum 
lub placówkę archeologiczną, 
przysługuje od Państwa nagroda. 

Szczegóły z tym związane re- 
guluje Rozporządzenie Ministra 
Kultury i Sztuki z 10.10.1995 r. 
w sprawie trybu, rodzaju i wyso- 
kości udzielania nagród za znale- 
ziskai wykopaliska archeologicz- 
ne (Dz. U. nr 120, poz. 580). 

Rozporządzenie stanowi, że 
nagrody pieniężne oraz dyplo- 
my za znaleziska przyznaje Mi- 
nister Kultury i Sztuki na wnio- 
sek konserwatora w terminie 
trzech miesięcy od daty zawia- 
domienia go o znalezisku. 

Nagroda przysługuje jednak 
tylko wówczas, gdy znalezisko 





Chciałbym, żeby traktowano nas... 
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minionym i gdzie znajduje się, 
czy ja wiem, może nawet sens 
życi 

— Co według Ciebie należa- 
łoby zmienić w sytuacji poszu- 
kiwaczy skarbów w Polsce? 

- Dobrze byłoby, żeby ktoś 
z nas znalazł coś dużego, war- 
tościowego i żeby administra- 
cja państwowa potraktowała 
naswreszcie poważniej. W cza- 
sie wojny zaginęło mnóstwo 
dzieł sztuki. Myślę, że część 
z nich może być ukryta na Dol- 
nym Śląsku. Ja nie wiem nic 
konkretnego, ale są tacy, co 
chyba wiedzą. Nie podejmą jed- 
nak żadnych działań, bo to zbyt 
poważna sprawa, żeby szukać 
nieoficjalnie, a poza tym potrze- 
ba dużych nakładów finanso- 
wych, ciężkiego sprzętu, wielu 
ludzi. Więc nie szukają. Ale też 
nie ujawniają. Bo jest druga 
strona medalu; ten ktoś, kto 
wie, gdzie szukać, kto się dla 
tej wiedzy natrudził, chciałby 
coś z tego mieć — skorzystać 
materialnie. To naturalne, ludz- 
kie. Nie będzie więc dzielił się 





informacjami ot tak, po prostu. 
Dopóki nie zmieni się podejście 
do poszukiwaczy skarbów i nie 
zostanie otwarta droga dla tych, 
którzy wiedzą o dużych ukry- 
ciach, dopóty nie ujrzą one 
światła dziennego. A jeśli to są 
obrazy, rzeźby, tkaniny? Prze- 
lo wszystko niszczeje. 

Może się oczywiście okazać, 
że niektóre znaleziska są własno- 
ścią Francji czy Belgii. No to za- 
handlujemy za jakieś polonica. 

Najważniejsze, żeby te wo- 
jenne ukrycia wydobyć na po- 
wierzchnię, bo inaczej zgniją do 
reszty. O tym, że warto zająć się 
sprawą, najprościej byłoby 
przekonać administrację pań- 
stwową, gdyby ktoś z nas, po- 
szukiwaczy skarbów, coś cen- 
nego znalazł. Niechby oddał i 
nie za to nie chciał: „Macie. 
Potraktujcie nas poważni 

Więc wszystkim swoim kon- 
kurentom życzę: „Znajdźcie coś 
wreszcie!” 

















Rozmawiali 
Maria Wiatrowska 
i Marek Dudziak 


ma wartość materialną. Nagro- 
da ta nie może być wyższa niż 
25-krotność przeciętnego wy- 
nagrodzenia w sferze przedsię- 
biorstw obowiązującego w dniu 
wypłaty nagrody. Wyjątkowo, 
gdy znalezisko ma znaczną war- 
tość historyczną, naukową lub 
artystyczną, nagroda może sta- 
nowić 30-krotność takiego wyna- 
grodzenia. Gdy znalezisko nie 
ma wartości materialnej, ale po- 
siada wartość naukową, histo- 
ryczną lub artystyczną, to znałaz- 
ca otrzyma dyplom. Oceny war- 
tości znaleziska dokonuje konser- 
wator przy pomocy rzeczoznaw- 
ców Ministra Kultury i Sztuki. 

A zatem sprawa nagród za 
znaleziska archeologiczne jest w 
miarę precyzyjnie określona. Pro- 
blem może powstać jedynie wów- 
czas, gdy ktoś znajdzie skarb na 
miarę „skarbu średzkiego”. 

Należy tu postawić pytanie, 
czy perspektywa legalnego otrzy- 
mania maksymalnie kwoty ok. 
40000 zł wraz z dyplomem skło- 
ni znalazcę do oddania Państwu 
rzeczy o wartości rynkowej kil- 
ku miliardów starych złotych. 

Przejdźmy teraz do znale- 
zisk, których właściciel zostaje 
ustalony. Na podstawie art.186 
kodeksu cywilnego znalazca 
może się w tym wypadku doma- 
gać od właściciela znaleźnego 
w wysokości jednej dziesiątej 
wartości rzeczy. Roszczenie to 
należy jednak zgłosić najpóźniej 
w chwili wydania rzeczy osobie 
uprawnionej do odbioru. Będzie 
to albo organ administracji pań- 
stwowej, albo sam właściciel 
lub jego pełnomocnik. Tak więc 
i tutaj sprawa jest prosta i oczy- 
wista. Rozporządzenie Rady Mi- 
nistrów z 14.06.1966 r. w spra- 
wie rzeczy znalezionych (Dz. U. 
nr 22, poz. 141 ze zmianami), 
wydane na podstawie art.185 
k.c. określa organy właściwe do 
przechowywania rzeczy znale- 
zionych i do poszukiwania osób 
uprawnionych do ich odbioru. 
Jestonoistotne, bowiem art. 184 
par. 1 k.c. mówi, że pieniądze, 
papiery wartościowe, kosztow- 
oraz rzeczy mające war- 
tość naukową lub artystyczną 
znalazca powinien oddać nie- 
zwłocznie na przechowanie ta- 
kiemu organowi, zaśinne rzeczy 
— tylko na jego żądanie. Zwra- 
cam uwagę, że przepis podkre- 
Śla wartość naukową i artystycz- 
ną. Tak więc rzecz o wartości 
materialnej, ale pozbawiona po- 
wyższych wartości jest trakto- 
wana mniej rygorystycznie. 
Znaleziska nie odebrane przez 
uprawnionego w ciągu roku od 
wezwania go przez wyżej wy- 
mieniony organ, a w razie nie- 
możliwości wezwania — w ciągu 

















dwóch lat od ich znalezienia, je- 
żeli będą to pieniądze, papiery 
wartościowe, kosztowności oraz 
rzeczy mające wartość naukową 
i artystyczną, stają się na pod- 
stawie art.187 k.c. własnością 
państwową. Inne rzeczy prze- 
chodzą na własność znalazcy. 

Odmiennie traktuje się rze- 
czy mające znaczną wartość ma- 
terialną, naukową lub artystycz- 
ną, które zostały znalezione w ta- 
kich okolicznościach, że poszu- 
kiwania właściciela byłyby bez- 
celowe. W tym przypadku zna- 
lazca jest zobowiązany oddać 
rzecz właściwemu organowi pań- 
stwowemu i staje się ona własno- 
ścią państwową. Znałazcy przy- 
sługuje natomiast na podstawie 
art.189 k.c. „odpowiednie wyna- 
grodzenie”. Niestety, ustawo- 
dawca nie sprecyzował tego po- 
jęcia. Jest oczywiste, że płatni- 
kiem będzie tutaj organ admini- 
stracji państwowej. Jeżeli nie doj- 
dzie między nim a znałazcą do 
porozumienia, to wówczas kwo- 
tę może określić jedynie sąd. 

Z braku przykładów i wytyc 
nych będzie ona zawsze prze! 
miotem indywidualnej oceny w 
każdej konkretnej sprawie. Wy- 
daje mi się, że nigdy nie powin- 
na być niższa niż 10 procent, tj. 
tyle ile kwota znaleźnego. 

Natomiast rzeczami bez żad- 
nej wartości ustawodawca się 
nie interesuje i można, moim 
zdaniem, stwierd. ch 
właściciel jest nieznany, stają się 
własnością znalazcy. 

Problem, któremu należało- 
by poświęcić osobny artykuł, to 
znaleziska militarne. Jeżeli bę- 
dzie to broń lub jej elementy albo 
amunicja, to zgodnie zobowiązu- 
jącą ustawą z dnia 31.01.1961 r. 
o broni, amunicji i materiałach 
wybuchowych (Dz. U. nr 6, poz. 
43 z 1961 r. ze zmianami), znale- 
zisko takie należy niezwłocznie 
przekazać policji lub ewentualnie 
wszcząć postępowanie legalizu- 
jące jego posiadanie. 

Mam nadzieję, że Minister 
Kultury i Sztuki określi bardziej 
precyzyjnie kryteria klasyfikacji 
znalezisk dla ułatwienia nadania 
im miana archeologicznych. 

Wątpliwości budzą także 
uregulowania związane z wypła- 
tą „odpowiedniego wynagro- 
dzenia”. Jest to określenie nie- 
precyzyjne, dające możliwość 
najrozmaitszych jego interpre- 
tacji. Zracjonalizowania wyma- 
gają również przepisy dotyczą- 
ce kolekcjonowania znalezisk 
militarnych. Można mieć na- 
dzieję, że sytuacja ulegnie tu 
poprawie w związku z opraco- 
wywaniem nowych przepisów. 


















Marek Dudziak 
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Kletno —raj dla kolekcjonerów 








W okolicach Stronia Śląskie- 
go można znaleźć wszystkie 
pierwiastki z tablicy Mendele- 
jewa. Najciekawsza pod tym 
względem jest dolina Kletna, 
obfitująca w minerały — od po- 
spolitych po naprawdę rzadkie. 
Właśnie tutaj profesor Banach 
odkrył nowy minerał, który na- 
zwał „bogdanowicytem” od na- 
zwiska profesora Bogdanowi- 
7a, naukowca działającego na 
przełomie XIX XX wieku. Wy- 
stępowanie bogdanowicy- 
tu stwierdzono potem tyl- 
ko wdwóch miejscach na świecie: 
w Kanadzie i Południowej Afryce. 

2 ciekawych minerałów w do- 
linie Kletna pują ametysty. 
Są dość powszechne, jednak 
często źle przebarwione i do 
tego pokryte smółką lub nalo- 
tem hematytowym. Wspomnieć 
też trzebakoniecznie o kalcytach 
(podobno występujących w trzy 
stu postaciach!) W jednej ze 
sztolni spotkałem wspaniałe 
okazy oromboidalnych kształtach. 

Najbardziej rozpowszech- 
nionym w tej okolicy minera- 
łem jest fluoryt - pięknie zabar- 
wiona struktura, najczęściej na 
niebiesko, ale może mieć zabar- 
wienie różne — od przezroczy- 
sto-mlecznego aż po czarne, po- 
wodowane oddziaływaniem 
promieniowania gamma 2 
siadujących złóż uranu.lm bliżej 
usytuowane złoże, tym intensyw- 
niejsze promieniowanie i tym flu- 
oryt ciemniejszy. Nie ma on więl ik- 
szej wartości użytkowej cz 
lerskiej, jest materiałem dość kru- 




































chym. Kiedyś jednak oglądałem 
w skarbcu wawelskim piękny ba- 
rokowy ołtarzyk, którego kolu- 
mienki były zrobione właśnie 
zfluorytu. Nie mogłem odej 
gabloty, w której stał, podziwiając 
kunszt dawnego artysty. W doli- 
nie Kletna znajdują się jedyne 
w Polsce skałki zbudowane w ca- 
łości z fluorytu. Trwają właśnie 
prace zmierzające do objęcia 
ich ochroną prawną. 

W dolinie występują też 
kryształy górskie. Ich piękne 
okazy znajdowano w zalanych 
d: lolniach kopalni w Klet- 
nie. W strumieniach spotykam 
agaty. Muszę jednak przyznać, 
że dotąd nie odkryłem miejsca 
ich pierwotnego występowania 
i nie wiem, skąd woda je trans- 
portuje. W okolicy są również 
rudy srebra, miedzi, 





















dniowiecza), a towarzyszą tym 
kopalinom związane z nimi cie- 
kawe minerały, np. galena, pi- 
ryt, markasyt, malachit, lapis. 


Spotkać można — choć jest 
to trudne — i rudę uranową. 
Występuje ona w dwóch czar- 
nego koloru odmianach: 
smółki lub smolistej substan- 
cji występującej jako nalot 
(można pomylić z występują: 
cym w tych stronach grafitem) 
oraz w postaci ziaren kształtu 
fasolki, wielkości 1,2 - 2,5 cm. 

Ruda uranowa, ocz 
promieniuje. W dolinie Kletna 
podwyższone niewiele ponad 
normę promieniowanie stwier- 
dzono tylko w dwóch miejscach: 















na jednej z hałd i tam, gdzie na 
terenie kopalni była sortownia 
rudy. W innych miejscach pro- 
mieniowanie jest takie samo jak 
całej płyty karkonoskiej. 

Profesor Banach, który był 
tutaj w latach 1952-53 stażystą, 
opowiadał różne ciekawostki. Na 
przykład kiedyś znaleziono 
w Kletnie kawernę wypełnioną 
jakby sianem. Okazało się, że jest 
to czysty azbest, którego potem 
wywieziono stąd kilka wagonów. 

Obecność czystego azbestu 
świadczy o interesujących pro- 
cesach geologicznych zacho- 
dzących tu w przeszło: 

Najlepiej minerały zbierać na 
hałdach pokopalnianych, któ- 
rych w dolinie Kletna jestbardzo 
wiele. Dużo minerałów odsłoni- 
ła też woda po zeszłorocznej po- 
wodzi. Niektóre miejsca zrobiły 
się wręcz niebieskie od popular- 
nego tu fluorytu. 

W domu miałem kiedyś pięk- 
nąkolekcję minerałów. Dziśjużnie 
mam. Nie byłem wstanie jej utrzy- 
mać. Przyjeżdżali do mnie znajo- 
mi, mówili: „ty tosobie jeszcze znaj 
dziesz"i zabierali mi okazy. W pew- 
nym momencie straciłem cierpli- 
wość i powiedziałem sobie: nie 
będę więcej zbierał. 

Prowadzę w Kletnie schro- 
nisko, położone 700 m od Jaski- 
ni Niedźwiedziej. Chętnie będę 
gościł w nim prawdziwych ko- 
lekcjonerów minerałów. 











Janusz Trumpus 
(Spisał i opracował 
Marek Dudziak) 





Mania 
zbierania 


Większość ludzi lubi groma- 
dzić przedmioty - domowego 
użytku, ubrania, drobiazgi, me- 
ble, samochody... Mówimy, że 
są nam niezbędne, żyjemy w ich 
otoczeniu i z ich pomocą. Ktoś 
złośliwie stwierdził, że obrasta- 
my w rzeczy, że one nas tłam- 
szą, stajemy się ich niewolnika: 
mi. I tak chyba często bywa, 
niestety, bo najtrudniej znaleźć 
złoty środek. Zapewne istnieje 
coś, co można nazwać filozofią 
posiadania, coś co wyjaśnia tę 
dotyczącą wyłąc: 
ludzkiego skłonne 














dziwne rzeczy. Okazuje się, że 
zbierać można niemal wszyst- 
ko: pocztówki, znaczki, mone- 
ty, książki, płyty, fajki, białą 








broń, zapalniczki, zabawki, 
porcelanę, wyroby z cyny, pie- 
częcie, stalówki, temperówki, 
papierośnice, pozytywki, lam- 
py i latarki kolejowe, guziki, na- 
parstki, emaliowane naczynia 
blaszane, karty telefoniczne, 
(współczesny kolekcjonerski 
„przebój”), żelazka na duszę, 
etykiety zapałczane, kapsle od 
butelek, puszki po piwie i tak 
dalej, i tak dalej... W starych nu- 
merach czasopisma „Hobby” 
(nie ukazuje się już) czytam na 
przykład o kolekcjonerze kart 
do gry, który posiada zbiór li- 
czący ponad 2 tysiące talii. Ko- 
gośinnego pasjonują rosyjskie 
dzwoneczki pocztowe, a jesz- 
cze inny kolekcjonuje wszyst- 
ko, co służy do usuwania zaro- 
stu i zgromadził m.in. przeszło 
200 maszynek do golenia, 10 ty- 
sięcy żyletek, 600 brzytew. By- 
wają tx jory „monograficz- 
ne” — przedmioty związane z hi- 
storią miasta albo daną posta- 
cią. Kolekcjonerzy — jak nało- 
gowcy — wydają nieraz krocie 
















na to, czego pragną. Ale ta aku- 
rat cecha właściwa jest chyba 
wszystkim pasjonatom. 

Dlaczego zbierają? Bo pa- 
trzenie na kolekcję sprawia im 
przyjemność? Bo można wpra- 
wić w zdumienie znajomych? 
Bo jest to lokata kapitału? Pew- 
nie tyle wyjaśnień, ilu kolekcjo- 
nerów. Bardzo jestem ciekawa 
odpowiedzi właśnie na to jedno 
pytanie: DLACZEGO? 

Prawdziwi kolekcjonerzy 
gromadzą nie tylko zbiory, lecz 
także wiadomości na ich temat. 
Kolekcja jest bowiem martwa, 
dopóki kolekcjoner nie ożywi jej 
swoją wiedzą i emocjami. Takie 
hobby niewątpliwie skłania do 
poszukiwań, rozwija. Kusi mnie, 
by zadać trochę może przekor- 
ne pytanie: Czy przedmiot jest 
tu celem, czy środkiem do celu? 
Icowłaściwie jestw tym wszyst 
kim najważniejsze? Cieszyła- 
bym się ogromnie, gdyby kolek- 
cjonerzy zechcieli podzielić się 
swoimi refleksjami. 

Maria Wiatrowska 





NOTOWANIA 
Z GIEŁDY 
WROCŁAWSKIEJ 


(MARZEC 1998 R.) 


Przedwojenne widokówki, tzw. 
masówka: od 1 do 5 zł; rzadsze 
lub podkolorowane — ok. 10- 12 
zł. Najdroższe — niemieckie wido- 
kówki propagandowe: 20 zł. 
Karty telefoniczne: masówka — 
od 0,50 zł, rzadsze i zagraniczne 
-1,3,72 
— Polskie etykiety piwne powojen- 
ne: 0,50 - 1 2ł. 
Przedwojenne lampy naftowe 
zozdobną podstawą: 100-120 2ł. 
— Srebrne lichtarze, proste, ok. 30 
«cm wysokości: ok. 200 2 
— Ozdobne lichtarze mosiężne: 
ok. 100 zł. 
Możdzierze, LA mae ok. 




















średnie — 35 zł, duże - 60. zł. 

Butelki kamionkowe proste: od 

20 zł. 

Butelki XIX-wieczne: 20 zł. 

Butelki po piwie z niemieckimi 

nazwami browarów: ok. 10 zł. 

Kałamarze z jasnego szkła: 5 zł. 

Główki fajek, porcelanowe, ko- 

niec XIX w.: od 7 zł. 

Kamienne kule armatnie, śred- 

nie: ok. 30 zł. 

Panzerfaust rozbrojony, ale z 

gruchą: 50 zł. 

Garnki niemieckie: od 30 do 60 

zł (zależnie od stanu). 

Czapka polowa Wehrmachtu: 50 zl. 

— Bagnety: od 20 zł (zły stan) do 
150.4. (1 



































Stowarzyszenie 
Poszukiwaczy Zabytków 
zaprasza 
na Międzynarodowy Zjazd Eksploratorów w dniach 
1-3 maja 1998 roku w Orzyszu. Biuro organiza: 
cyjne czynne od 30 kwietnia w Okartowie, w pen- 
sjonacie "Tabor Cygański”, nr tel. 0-90 204-047; 
punkt informacyjny — 1 maja 1998 roku w Woj- 
skowym Ośrodku Szkoleniowo-Wypoczynkowym 

w Orzyszu przy ul. Leśnej, od godz. 11.30. 

+ Zakwaterowanie w Wojskowym Ośrodku Szko- 

leniowo-Wypoczynkowym. 

Ceny zróżnicowane, najtańsze miejsca z własny- 

mi śpiworami. 

* Szczegółowy harmonogram zjazdu otrzymają 
uczestnicy na miejscu. 

+ Wpisowe wynosi od osób dorosłych 12,00 zł, 
a od młodzieży 7,00 zł. 

+ W programie zwiedzania: twierdza 'BOYEN', 
umocnienia Mamerki, bunkier Himmlera — Po- 
zezdrze 

— Oprócz tego organizatorzy wskażą szereg Cie- 
kawych obiektów. 

— Możliwa eksploracja we wskazanych miejscach. 

— Prawdopodobnie rejs na Czarcią Wyspę (reszt- 
ki twierdzy pruskiej). Akcje nurkowe w okoli- 
cach Ełku i innych miejscach (wskazanych przez 
organizatorów). 

— Codziennie odczyty, dyskusje, filmy. 


+ 
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Niebezpieczne „skarby” 








Chociaż od wojny minęło ponad pół wieku, nasze ziemie wciąż kryją niewypały i niewybuchy. Można na 
nie trafić nie tylko szukając skarbów. Wiele osób nie umie tych wojennych „pamiątek” zidentyfikować 

i beztrosko wydobywa je z ziemi narażając się na śmiertelne niebezpieczeństwo. Będziemy więc systema- 
tycznie prezentować typy pocisków, granatów i bomb używanych w czasie pierwszej i drugiej wojny 
światowej, aby ułatwić ewentualnym znalazcom ich rozpoznanie. 

Przypominamy: przedmiotów, które tutaj przedstawiamy, nie wolno kolekcjonowoć, nie wolno ich w ogóle 
ruszać — ło praca dla sapera. 


Niemiecki granat 
ręczny —trzonkowy 


Historia tej odmiany granatu sięga prze- 
łomu XIX i XX wieku. Stosowano ją po- 
wszechnie w czasie wojny światowej. Źolnie- 
rze chwalili sobie drewnianą rękojeść uła- 
twiającą rzucanie. Istotną modyfikacją było 
zastosowanie w 1915 r. rękojeści mieszczą- 
cej w środku mechanizm zapalnika, począt- 
kowo iglicznego, a następnie tarciowego. 
Unowocześnienie konstrukcji, czyniące 
granat bezpiecznym w użyciu, skuteczniej- 
szym i trwalszym w magazynowaniu, stwo- 
rzyło wzór wprowadzony do uzbrojenia 
Reichswehry w 1924 r. Kolejne zmiany 
wprowadzono w 1939 r. i ostatnie — w 1943 r. 

Głowica granatu w kształcie wałka 
składa się z kubka wykonanego najczę- 
ściej z blachy grubości 0,8 mm. We- 
wnątrz znajdował się ładunek wybucho- 
wy w cylindrze z nasyconego parafiną 
papieru. Z jednej strony dno walca za- 
mknięte było blaszaną przeponą z gniazdem 
do wprowadzania detonatora, a to z kolei — 
zamknięte dnem połączonym z kołnie- 
rzem głowicy zaciśniętym i wywiniętym 
rantem (uszczelnienie — papier nasyco- 
ny parafiną i klejem). We wspomnianym 
gnieździe tkwił krótki stalowy pierścień, 
nagwintowany do wewnątrz w celu umo- 
cowania rękojeści. Do bocznej ściany we 
wczesnych modelach mocowano zawie- 
szenie. Trzonek granatu wykonywany 
był najczęściej z drewna bukowego na- 
syconego olejem. Wewnątrz nawiercano <q reczny granat 
kanał na umieszczenie zapalnika. Gór- przeciwpancerny SS 
na część miała gwintowaną końcówkę do z jednym zapalnikiem M 
połączenia z głowicą. W dolnej części 
mocowano wytłoczkę z blachy z wypro- <4 wzór 43 
filowanym gwintem, na który nakręca- 
no nakrętkę — kapsel. W środku nakręt- 
ki znajdowała się sprężyna z uszczelką. | 


tyb ćwiczebny > 
z głowicą betonową 





«| granat pancerny 
zrzucany — 1 — 


Luftwaffe 





<A typ ćwiczebny 
z głowicą betonową 








granat pancerny |- 
krótki zrzucany — 1 — 


Luftwaffe 


z głowicą betonową |» 






































Oba końce trzonka miały uszczelnie- ręczny granat (> 
nie albo z papieru nasączonego para- przeciwpancerny SS 





finą lub olejem, albo z masy uszczel- z dwoma zapalnikami 
niającej. 
Oczywiście, granaty wyprodukowane 
w czasie II wojny światowej cechuje duża 
różnorodnoś śli chodzi o użyte do ich 
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» 1 wzór 39 Dr 
produkcji materiały. Im późniejsza produk- : 
cja, tym więcej tzw. „erzatców”. 
Dla celów ćwiczebnych używano grana- 
tów z głowicami pozbawionymi materiału j 





























wybuchowego — betonowymi lub drewnia- 


nymi. =P 
Pod koniec II wojny światowej z głowic <q _ typ ćwiczebny w 
tych granatów wykonywano także zastęp- z głowicą drewnianą «| tozór 





cze konstrukcje min przeciwpiechotnych, A 

i przeciwpancernych. [II 
Podkreślić należy, że granat ten był jed- 

nym z najbardziej powszechnych w czasie 

ostatniej wojny. Szacuje się, że wyproduko- | 

wano go ok. 100 mln sztuk. MD | 
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Niemieckie poligonowe schrony obserwacyjne 








W ciągu ostatnich kilku lat głośno było 
w prasie o Bornem Sulinowie i przyległych 
terenach. Aby zapoznać się bliżej z histo- 
rią tego ciekawego miasteczka, musimy 
cofnąć się nieco w czasie. 

W roku 1587 przybyli na omawiane ob- 
szary osadnicy z Dolnej Saksonii i Westfa- 
ii zakładając dwie osady. Pierwsza o na- 
zwie Linde (tj. Lipa) została umiejscowio- 








ser Pielburgsee (obecnie jezioro Pile). 
Natomiast druga o nazwie Gross Born (tj. 
Wielki Zdrój) — wśród lasów, około 4 km 
dalej na południe. 

Mijały lata względnego spokoju i nie- 
wiele się tutaj zmieniało. Dopiero dojście 
do władzy Adolfa Hitlera i szybko rosną- 
ce siły Wehrmachtu spowodowały 
ogromne zmiany na tym terenie, Jak 
grzyby po di zu powstawały w Niem- 
czech oficerskie szkoły różnych rodzajów 
broni. No i właśnie tutaj, obok cichej wio- 
ski Linde, rozpoczęto budowę dużego 
ośrodka szkoleniowego artylerii. Z: 
to ją w 1934 roku, a już dwa lata później 
był gotowy duży wojskowy garnizon. Do 
nowo zbudowanego miasta doprowadzo- 
no linię kolejową i betonową drogę od 
strony Czaplinka oraz doskonałą szosę do 
miejscowości Krągi — w kierunku je- 
cinka. W mieście powstała sieć asfalto- 
wych ulic, sieć woiacągowa i kanaliza- 
cyjna wraz z o: zalnią cieków (któ- 
ra, o dziwo, pracuje do dzisiaj). Zbudo- 
wano mieszkania dla kadry, koszary, ol- 
brzymi klub oficerski oraz stadion. Dla 
potrzeb powstającego równocześnie po- 
ligonu, ówczesne władze rozpoczęły ak- 
cję przesiedleńczą miejscowej ludni 
nne tereny Rzt w wyniku 
stały istnieć stare, zi 
osadników w XVI wieku wioski 
Born, Obergut (Gorecko), Knacksee nad 
jeziorem o tej samej nazwie (Kniewo) 
oraz Plietnitz (Płytnica) i kilka innych 
małych osad. W ten sposób powstały 
ogromne połacie lasów, łąk i nieużytków 
o łącznej powierzchni przeszło 20 tysię- 
cy hektarów. Teraz można było rozpocząć 
budowę wszelkiego rodzaju obiektów 
potrzebnych do szkolenia. Obok strzel- 
nie dla broni małokalibrowej (tj. karabi- 
nowej) budowano strzelnice z ruchomy- 
mi celami dla artylerii i czołgów. Poszcze- 
gólne rejony poligonu zostały połączone 
siecią asfaltowych dróg o łącznej długo- 
ści przeszło 60 km. Zniknęła z powierzch- 
ni ziemi wieś Gross Born, a jej nazwę 
przejął ośrodek szkolenia kadry artyle- 
rii („Truppenlager Gross Born”). 

Na południowym skraju poligonu, w po- 
bliżu Sypniewa, znajdują się ruiny pałacu i 
zabudowań dworskich. Pałac wraz z ma- 
jątkiem ziemskim był własnością gene- 
rała Friedricha von Paulusa. Majątek no- 




















































sił nazwę Westfalenhof. To tutaj, jak in-. 


formują historycy, powstały plany agre- 
sji hitlerowskiej na Polskę. W latach 
1934-1935 w najbliższym sąsiedztwie pa- 
łacu zbudowano zespół koszarowy wraz z 
osiedlem dla kadry pułku pancernego. 
Czołgi tego pułku atakowały Polskę w skła- 
dzie korpusu pancernego generała Hein- 
za Guderiana. Obecnie cały ten zespół 
budynków stoi niezamieszkały z wyjąt- 


kiem jednej budowli, która została wyre- 
montowana przez Dyrekcję Lasów Pań- 
stwowych i stanowi siedzibę leśnictw ad- 
ministrujących lasy leżące w granicach 
dawnego poligonu. 

Jedno z nowo powstałych leśnictw 
nosi nazwę Wilcze Doły. Gospodarz tego 
leśnictwa okazał się sympatykiem „forty- 
fikatorów”. Uzyskane od niego informa- 
cje wybitnie poszerzyły moją wiedzę o 
artyleryjskich schronach obserwacyj- 
nych. Zbudowane przez Niemców, nie 
zostały wykorzystane po II wojnie świa- 
towej zgodnie ze swoim pierwotnym 
przeznaczeniem. Osobiście umi 
łem w terenie 24 obiekty, a według słów 
pana leśniczego — jest ich około setki 
(w sumie, we wszystkich przylegających 
leśnictwach). Ra- 





dowało te objawy, nie wyjaśniono. Przy- 
puszczano, że w schronie były przecho- 
wywane jakieś tajemnicze chemikalia, 
„Bunkier Hitlera” jest jedynym schro- 
nem z czterema szczelinami umożliwi; 
jącymi obserwację w zakresie 360 stop- 
ni. Na jego stropie leży gruba warstwa 
ziemi. Na stropodachu urządzono trybu- 
nę obserwacyjną wykorzystywaną m.in. 
w czasie pokazowych ćwiczeń radziec- 
kich oddziałów zmechanizowanych. Wej- 
ście na górę umożliwiają cztery wąskie 
nasypy zaopatrzone w schody ze stalowy- 
mi poręczami. Nasypy ziemne wraz ze 
schodami na „trybunę” wykonali prawdo- 
podobnie Rosjanie. Dwumetrowej grubo- 
ści ściany zewnętrzne i około 180-centy- 
metrowej grubości strop stawiają obiekt 








































dzieccy saperzy wy- 
sadzili tylko dw: 
chodziło o pozyska- 
nie materiału na bu- 
dowę rampy zała- 


do 
Najciekawszy inaj- 

większy obiekt nazy- 

waj jest przez leśni- 











HITL ERA” (ry: 
Widać go dokładnie 
z tzw. Czerwonej 
Drogi, ponieważ znaj- 
duje się na szczycie 
wzgórza (157,5 m 
n.p.m.). W latach 
60. i 70. wycięto tu- 
taj kilka tysię 
hektarów lasu, wić 
doskonale 










ia Góra, W aiej 








Lasow: Rybna, 
Warnia i Gołogóra. 
Na szczycie tej 





ostatniej stoi wyso- 
ka metalowa wi 
obserwacyjna, 
gdzie w okresie let- 
nim jest pełniony 
całodobowy dyżur 
przeciwpożarowy. 
Folder turystyczny 





© Zbigniew Inglot 











wydany przez gmi- 

nę Silnowo informuje, że wieżę zbudowa* 
no „na gruzach poniemieckiego bunkra”. 
Z tym schronem wiąże się ciekawe wspo- 
mnienie leśniczego z Wilczych Dołów. 
Krótko po opuszczeniu Bornego przez 
Rosjan znalazł się tam z grupą Duńczy- 
ków. Na szczycie Gołogóry natknęli się na 
pokaźnych rozmiarów betonowy schron. 
Był on obsypany ziemią z trzech stron, a 
z czwartej miał bardzo duże stalowe drzwi, 
których nie udało się, mimo kilku prób, 
otworzyć. Cała grupa gości pojechała obej- 
rzeć „bunkier Hitlera”, a z leśniczym przy 
schronie pozostał jeden Duńczyk. Razem 
przebywali w sąsiedztwie obiektu około 2 
godzin. Wieczorem okazało się, że ciekaw- 
ski turysta ma na ciele podejrzaną wysyp- 
kę. Był on uczuleniowcem, ale co spowo- 


w klasie najcięższych schronów z tego 
rejonu. Warto nadmienić, że w pobliżu 
poligonu przebiega główna pozycja Wału 
Pomorskiego („Pommernstellung”), któ- 
rej nieliczne, ale potężne dwupoziomowe 
B-Werki posiadają tylko półtorametrowej 
grubości ściany. Wewnątrz schronu za- 
projektowano ściany działowe w kształcie 
krzyża, dzielące cał na cztery po- 
mieszczenia, Do każdego z nich prowa- 
dzi krótki korytarzyk zaopatrzony w po- 
dwójne drzwi. Brak wewnątrz jakichkol- 
wiek śladów urządzeń poruszających tar- 
cze strzeleckie dowodzi, że był to obiekt 
wyłącznie obserwacyjny. 

ppłk Zbigniew Inglot 














DOKOŃCZENIE w następnym numorze 


Schron obseryracyfny 
czteroszczeli1ówy 
(iza „bunkier Hitlera”) 
© odporności B neu, 
„Grubość ścian 
zwwmętznych 200 cm, 
stropodachu: 190 em 
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Zaginiony kompleks 

Dlaczego szukamy jeszcze w Górach Sowich? I czego szuka- 
my? Przecież znanych jest siedem podziemnych kompieksów: 
Rzeczka, Jugowice Górne, Włodarz, Osówka, Soboń, Sokolec 
Książ. Czego więc szukamy? Szukamy brakującej kubałury. A 
wszystkiemu „winien” jest minister przemysłu i uzbrojenia III 
Rzeszy Alkert Speer, który w swoich „Wspomnieniach” (Wyd. 
MON, Warszawa 1990) pisze o „Riese”, że wykonano 213 tys. 
m sześc. podziemnych wyrobisk i zużyto 257 tys. m sześc. że|- 
betonu. Taką samą relację Speera zamieszczają U.Bahnsen i 
J.0'Donell w swej książce „Katakumba — ostatnie dni w bun- 
krze Hitlera” (Oficyna Wydawnicza „Rytm”, Warszawa 1995). 

Według orientacyjnych obliczeń, kubatura obecnie znanych 
wyrobisk podziemnych we wszystkich siedmiu kompleksach 
wynosi ok.90 tys. m sześc. Mało. Wobec tego dodajmy jesz- 
cze 50 tys. m sześc. za zawałami. To razem 140 tys. m sześc. 
Mało! No to jeszcze dodajmy ok. 20 tys. m sześc. na jakieś 
tam rozpoczęte sztolnie w innych miejscach całego „Riese”. 
Już mamy 160 tys. m sześc. MAŁO! Ciągle mało, a o 257 tys. 
m sześc. żelbetonu nawet nie warto wspominać; we wszyst- 
kich kompleksach (oprócz Książa) — jest śladowy. 

Jeśli do tego dodać różne „nieprawdopodobne” relacje 
ludzi pamiętających rok 1945, to po prostu nieodparcie nasu- 
wa się myśl, że nie wiemy wszystkiego o „Riese”, że brakuje 
co najmniej jednego potężnego kompleksu. A jeżeli Niemcy 
zdecydowali się go zamaskować, to albo jest całkowicie wy- 
kończony, albo „coś” tam jest. 

1 tego właśnie szukamy. A swoją drogą — aż dziw. Minęło 
dopiero pięćdziesiął lat, przy budowie „Riese” pracowały dzie- 
siątki tysięcy ludzi, a wiemy tak mało. 





wojciech Stojak 
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Góry Sowie uchyliły zale- 
dwie rąbka swojej wielkiej ta- 
jemnicy. Strzegą jej zazdro- 
śnie od pół wieku. Wiemy co- 
raz więcej, ale ciągle za mało, 
by odkryć całą prawdę. 

W ostatnią sobotę lutego 
w Sierpnicy w gminie Głu- 
szyca odbyła się konferencja 
poświęcona podziemnym 
Górom Sowim. Pomysło- 
dawcą i współorganizatorem 
spotkania był koniński praw- 
nik i poszukiwacz skarbów — 
Marek Dudziak, głównym 
organizatorem — Urząd 
Miasta i Gminy Głuszyca. 
W konferencji uczestniczyli 
najwybitniejsi znawcy tema- 
tu, eksploratorzy, m.in. Jerzy 
Cera, Zbigniew Rekuć, Piotr 
Kruszyński, Tomasz Gołę- 
biewski, Wojciech Stojak, 
Krzysztof Pohoski, Mariusz 
Aniszewski, Zbyszko Jani- 
szewski, Tadeusz Słowikow- 
ski, Kazimierz Winiarski. 


ka i Rzeczka oraz pracow- 
nic Muzeum Gross Rosen. 
Nie zjawił się natomiast, 
mimo zaproszenia, żaden 
przedstawiciel gminy Wa- 
lim. Dziwne to i niezrozu- 
miałe, bo przecież część ta- 
jemniczych podziemi znaj- 
duje się właśnie na terenie 
tej gminy. 

Spotkanie rozpoczęto od 
zwiedzania Osówkii Rzeczki, 
by na miejscu dzielić się spo- 
strzeżeniami i wskazy- 
wać badane obszary. Jed- 
nym z nielicznych, którzy 
oglądali te podziemia po raz 
pierwszy, był... Mieczysław 
Mołdawa. Jako więzień 
obozu Gross Rosen praco- 
wał w komandzie budowla 
nym, ale w podziemiach ni- 
gdy się nie znalazł. Miał nato- 
miast dostęp do planów i sły- 
szał rozmowy oficerów (znał 
świetnie język niemiecki), 
którzy - przekonani, iż nikt z 





Stąd można był 


gólnym gościem był 
ław Mołdawa — wię- 





zień Gross Rosen, autor 
uznanej za najlepszą na świe- 
cie monografii tego obozu 
koncentracyjnego, świadek 
budowy kompleksu „Riese”, 
Z zaproszenia skorzystali 


również dziennikarze pasj 
nujący się eksploracją, skar- 
bami, tajemnicami i zagad- 
kami historii — Joanna Lam- 
parska („Słowo Polskie”), 
Leszek Adamczewski („Głos 
Wielkopolski”), Bogusław 
Wróbel („Explorator”). Nie 
zabrakło wojewódzkiego 
konserwatora zabytków An- 
drzeja Kubika, gospodarzy 
gminy — burmistrza Stanisła- 
wa Michalika i wiceburmi- 
strza Józefa Piksy, a także 
kierownika Zakładu Tury- 
stycznego „Podziemne Mia- 
sto Głuszyca” Zdzisława Ła- 
zanowskiego, przewodni- 
ków po kompleksach Osów- 








więźniów nie wyjdzie z obozu 
żywy — nie dbali o dyskrecję. 
Tak więc opinie Mieczysława 
Mołdawy (z zawodu architek- 
taichemika) budziły żywe za- 
interesowanie uczestników 
konferencji. Jego zaś przede 
kim zaskoczył niski 
Stopień zaawansowania prac. 
Kiedy jako więzień Gross Ro- 
sen Śledził transporty idące 
z głównego obozu w Góry So- 
wie, był przekonany, że pod- 
ziemia są skończone na 
kształt tych w Litomierzy- 
cach i że produkcja w tajnej 
fabryce idzie pełną parą. 

Po południu w gościn- 
nym pensjonacie państwa 
Urbasiów w Sierpnicy odby- 
ła się druga część spotka- 
nia. Przedstawiono pokrót- 
ce stan badań. Po raz pierw- 
szy doszło do takiej kon- 
frontacji, po raz pierwszy 
spotkali się wszyscy najpo- 
ważniejsi poszukiwacze za- 








ANDRZEJ KUBIK: — Przysłuchuję się tej dyskusji jak dobrej 
dyskusji profesjonalistów ukierunkowanych na działania na- 
ukowe. Sugerowałbym więc stworzenie grupy koordynującej, 
aby badania były prowadzone konstruktywnie, nie powtarzały 


się. Zebrane materiały stanowiłyby podstawę do wpisania ze- 
społu podziemi Walim — Głuszyca do rejestru zabytków. Moż- 
na by wtedy objąć teren ochroną prawną i ustrzec go przed 
różnymi niebezpieczeństwami, między innymi przed „dzikimi” 
poszukiwaczami. 


zestnicy konferencji 
przed wejściem da 
podziemi Osówki 
fot. ODKRYWCA 
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MIECZYSŁAW MOŁDAWA: — 


Podziemne Głuszyce, ów nie 


zniszczony przez wojnę kompleks tuneli fabrycznych, najpraw- 
dopodobniej służyć miał wdrożeniu produkcji broni nowych 
generacji, względnie podzespołów z aparatury wielkich często- 


tliwości, z udziałem generatorów elektronicznych. „Riese” to 
unikalny obiekt; nowe generacje broni tam produkowane wy- 
przedziłyby o pięćdziesiąt lat elektroniczne techniki prowadze- 
nia wojny zastosowane dopiero w wojnie z Irakiem pod kryp- 


tonimem „Pustynna Burza”. 





interesowani Górami So- 
wimi. Na co dzień działają 
sami lub w dwu-, trzy oso- 
bowych zespołach (bo prze- 
cież eksploratorzy to indy- 
widualiści) i tego rodzaju 
zjazd stanowi ewenement. 
W dyskusji podkreślono ce- 
lowość i potrzebę podob- 
nych spotkań. Okazało się 
bowiem, że prowadząc po- 
szukiwania niezależnie, po- 
wtarzano odkrycia - ktoś na 
przykład odkopał wejście 
do sztolni i nie wiedział, że 
wyważył otwarte drzwi, bo 


udział w konferencji twier- 
dzili, że „Olbrzym” miał 
mieścić fabrykę — laborato- 
rium nowoczesnej broni. 
Przemawia za tą hipotezą 
wiele argumentów. Odosob- 
niony był głos utrzymujący, 
że „Riese” miało stać się 
kala Hitlera. Wszyscy 
ję, że klucz do roz- 






a być może całych 
wich — stanowi miejs 
ne „siłownią”. Nie mniej za- 
gadkowe jest „kasyno” - na- 
ziemna budowla świetnie 


o zdobyć świat 


wejście to zostało odkryte 
kilka lat wcześniej. 

Co wiadomo na pewno? 

Budowa kompleksu 
„Riese” miała dla Trzeciej 
Rzeszy ogromne znacze- 
nie. Jak wynika z dokumen- 
tów, przeznaczono na ten cel 


zamaskowana z gó 
rej przeznaczeniu nie nie 
wiadomo, Ostatnie badani. 
wskazują, że mogła mi 
centrum dowodzenia, o: 
dek dyspozycyjny, ale wci: 
są to tylko przypusz 
Przyprowadzony tam kie- 























JERZY CERA: — Nie była to kwatera Hitlera. Rozpoczęcie bu- 
dowy podziemi w tym rejonie zawsze wiązałem z datą nalotu na 
Penemiinde. Sądzę, że wówczas podjęto decyzję o przeniesie- 
niu tajnych badań do „Dory” i w Góry Sowie. Uważam, że istnie- 
je dalsza część kompleksu podziemnego w Osówce, że istnieje 
podziemne połączenie z „kasynem” i są jakieś puste przestrze- 
nie pod „siłownią”. Może odnalezienie czwartego wejścia — przy- 
puszczalnie na uskoku — wyjaśni nam system połączeń. 





150 milionów marek i więcej 
betonu niż w 1944 roku na 
budowę schronów dla całej 
ludności niemieckiej. Wia- 
domo, że podziemia, które 
po wojnie odkryto, stanowią 
tylko część „Olbrzyma”; wy- 
starczy porównać kubaturę 
znanych pomieszczeń z ilo- 
ścią zużytego betonu, aby 
stwierdzić, że „brakuje” 
materiału. 

Czego nie wiemy? 

Gdzie są pozostałe czę- 
ści „Riese”. Co kryją. Jakie 
było przeznaczenie wielkie- 
go podziemnego komplek- 
su w Górach Sowich. Jeśli 
chodzi o ostatnie pytanie, 
prawie wszyscy biorący 


dyś radiesteta powiedział, 
że „czuje śmierć”. Mężc: 
zna, który w młodości cho- 
dził po okolicy z należącym 
do kadry przedsięwzięcia 
„Riese” Antonem Dolmusem 
opowiadał, że Dolmus za 
każdym razem ostrzegał go 
przed wchodzeniem do „ka- 
syna” i sam również nigdy 
nie wchodził. Dlaczego? 

Mieczysław Mołdawa 
zwrócił uwagę, że gdyby woj- 
na potrwała półtora roku dłu- 
żej, losy świata wyglądałyby 
zupełnie inaczej. 

— Stąd można było zdo- 
być świat! — twierdzi Mołda- 
wa. Według niego Niemcy 
byli o krok od ostatecznego 









opracowania nowoczesnej 
broni elektronicznej i ato- 
mowej, a wtedy. 
Co dalej? 
Prace skoncentrują się z 
ją na „siłowni”. Po- 
ze zamierzają wy- 
korzystać najnowocześniej- 
sze techniki badawcze, 
m.in. termowizję. Dyskuto- 
wano o potrzebie opracowa- 


















nia szczegółowej mapy in- 
ej obiektów 
nia ośrodka kot 
Rozważano mo: 
powołania stowarzy- 
które mogłoby pe- 
. Rozsądna 

























jcych obiekty 
i narażających siebie oraz 








Gość specjalny ecu Mole kęs 


fa: ODKRYWCA 


otoczenie na niebezpieczeń- 
stwo. (Przypadkowi „od- 
krywcy” mogą natknąć się 
na gaz, niewypały i inne 
groźne niespodzianki.) 
Istotnym zagadnieniem 
poruszanym na Soma 
cji, interesuj 
gólnie władze Kalas, 
było turystyczne wykorzy- 
















stanie podziemi. Turysty- 
ka jest niewątpliwi: 
są rozwoju okoliczny 
gmin. Wskazano potrzebę 
wyznaczenia ścieżek tury- 
ycznych i specjalnego 
szlaku historycznego. (Wi- 
ceburmistrz Józef Piksa 
uważa, na Osówce moż- 
na — we współpracy z mu- 
zeum Gross Rosen — orga- 












nizować oryginalne lekcje 
historii dla szkół podsta- 
wowych i średnich.) Mó- 
wiono o zagospodarowa- 
niu terenu - stworzeniu 
zaplecza noclegowego i 

tronomicznego. Oczy- 
najtrudniej: 











za 
Jak 


go „Podziemne Miasto Głu- 
szyca”. 

Góry Sowie są łagodne 
i piękne. Aż trudno uwierzyć, 
że kryją w sobie „Olbrzyma”, 
który mógł potrząsnąć Ś 
tem. Teraz wydaje s 
szkodli ale przeci 


znamy go dobrze. 
Maria Wiatrowska 














Przedstawiono stan 
badań, dyskutowano, 


planowano. 
tot. ODKRYWCA. 


Dyskusja rozpoczęła 
się ży w odzienie 
WGA 





ODKRYWCA 


STR. 












| 
| 
| 
| 








Niczego nie wiemy do końca 








Marłusz Aniszewski 

(z lewej) 

ITomasz Gołębiewski 
podczas konferencji 
w Sierpnicy 

(28 lutego 1988 r.) 
ot. ODKRYWCA 


Stanisław Michalik: 
— Szanse rozwoju 
gminy widzę 

W tui 


rystyce 
tot. ODKRYWCA 





ROZMOWA Z MARIUSZEM ANISZEWSKIM 


— Jesteś naj a spe- 
cjalistą od SA ich... 

— Bez przesady. Powiedzmy 
—nie najgorszym. Ale interesuje 
mnie także w ogóle historia tych 
okolic, wszystko co się tutaj dzia- 
ło, nie tylko podczas drugiej woj- 
ny światowej, chociaż to niewąt- 
pliwie bardzo ciekawy okres. In- 
teresują mnie zabytki architek- 
tury, szczególnie zamki i dwory 
magnackie, których tu sporo. 

Podziemiami w Górach So- 
wich zajmuję się od siedmiu lat 
i rzeczywiście znam teren do- 
yć dobrze. Tak mi się wydaje. 

każdym razie — nie zgubię 











się w tych lasach, zawsze wiem, 
dokąd zmierzam i co na swojej 
drodze spotykam. Mam ekipę 
dobrych kumpli. Razem grze- 
biemy w dokumentach i w te- 
łaram się być wszędzie 
tam, gdzie coś się dzieje. 

— Efektem tych prac jest 














książka „Podziemne Góry 
Sowie”. 


— Tak. Niestety, je 
wydana. Mam nadzieję, że wresz- 
cie się ukaże. Stanowi kompen- 
dium wiedzy o Górach Sowich. 
Jest bogato ilustrowana — około 
stu zdjęć i osiemdziesięciu ry- 
sunków. Zawiera bardzo dużo re- 
lacji zmoich wyprawi prowadzo- 
nych wspólnie z kolegami poszu- 
kiwań, ale starałem się zebrać 
wtej książce również dorobekiin- 
nych „grzebaczy”, którzy w od- 
krywaniu tajemnic Gór Sowich 
mają niemałe zasługi. 

— Napisałeś wszystko, co 
wiesz, czy też są jakieś in- 
formacje, które zatrzymujesz 
dla siebie? 

— Jeśli chodzi o stan wiedzy 
2 1997 roku — wszystko. 

— Mówi się, że oprócz 
siedmiu znanych komplek- 
ów są w Górach Sowich 
jeszcze inne podziemia. Two- 
im zdaniem — to prawda? 

— Tak. Nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że te podzie- 
mia istnieją. Żaden z komplek- 
sów podziemnych w Górach So- 
wich nie jest znany do końca, każ- 
dy ma jakiś zawał, czyli coś tam 
dalej musi być, 

— Które z podziemi uwa- 
żasz za najciekawsze, najbar- 
dziej tajemnicze? 
— Najbardziej 













t najciekawszy — to może 
zdziwi wielu — kompleks góry 
Włodyka w Miłkowie, Może 
dlatego, że w tych podziemiach 


funkcjonowała kompletna fa- 
bryka zbrojeniowa. Z „Riese” 
chyba najciekawszajest Osów- 
ka; to nietypowy kompleks, 
z wieloma obiektami na po- 
wierzchni i bardzo interesująco 
rozwiązaną częścią podziemną, 
inny niż wszystkie pozostałe. 
— Słyszałeś zapewne o li- 





. To ciekawe. 
Albo ktoś sobie niewybrednie 
żartuje, albo też Osówka jest 
tak ważnym kompleksem, że 
nie należy się do niej zabierać. 

- Są relacje, że po wojnie 
zostali tu Niemcy mający pil- 
nować podziemi. Co o tym 
sądzisz? 

— To prawda. I przynaj- 
mniej jeden, którego znam 
osobiście, żyje do dzisiaj. Spo- 
tkałem go kiedyś w lesie. Pan 
zachowywał się - mówiąc de- 
likatnie — niezbyt miło. Wiele 
osób z naszego środowiska 
też go zna. Ogólnie wszyscy 
wiedzą, po co on tu jest. On 
również tego nie ukrywa. 

Częste wizyty jego kole- 
gów z Niemiec nie mają cha- 
rakteru czysto towarzyskiego. 
Panowie włóczą się całymi 
dniami po lesie z różnymi cie- 
kawymi narzędziami w rę- 
kach. Coś się dzieje. 

a Read z odkryć było dla 
lebie najważniejsze, najbar- 
dziej frapujące? 


e? 

-Jestich kilka. Zdecydowa- 
nie najciekawsze było dla 
mnie odkopanie i spenetrowa- 
nie w całości tzw, Sztolni nr 3 





Mamy tu wiele do zrobienia 


Z BURMISTRZEM GMINY GŁUSZYCA STANISŁAWEM MICHALIKIEM ROZMAWIA MAREK DUDZIAK 





— Wokół Osówki wciąż 
krążą opowieści o skarbach 
i nieznanych jeszcze podzie- 
miach... 

— Coraz więcej mamy bardzo 
racjonalnych przesłanek, żeistnie- 
je drugi pokład, położony prawdo- 





podobnie niżej od tego, który zna: 
my. Co kryje? Nie wiadomo. Za- 
gadka czeka na wyjaśnienie. 


— Poszukiwacze tajemnic 
mogą więc liczyć na przy- 
chylność władz gminnych? 

— Jesteśmy otwarci na racjo- 
nalne i rozsądne propozycje. Sy- 
gnalizowano nam już chęć roz- 
kopania uskoku, gdzie -jak wie- 
le osób uważa — znajduje się wej- 
ście do owego niższego pokła- 
du. Nie mamy, oczywiście, nie 
przeciwko tym pracom. Chce- 
my jednak, aby wszystko było 
właściwie przygotowane, także 


pod względe 





nio wierciliśmy z Jurkiem 
Cerą, Jurek dostał list z po- 
gróżkami, Wiem, że Pan tak- 
że. Czytałem też w prasie o 
zatruciu ryb w okolicy. Czy 






Pan te fakty wiąże? 

— W pierwszym momencie 
rzeczywiście zacząłem się zastana- 
wiać, czy nie ma między nimi 
związku, ale okazało się, że 
jednak nie. Pogróżkami specjalni 
sięnie przejąłem, pan Jurek—o ile 





wiem również nie. Niemniej, sko- 
ro obaj takie listy dostaliś 








jest 


to sygnał niepokojący Powiedzia- 
łbym, że właśnie między innymi 
ten sygnał wskazuje, że Osówka 
kryje coś ciekawego, coś czego 
trzeba pilnować... 

— Tajemnice przyciągają 
turystów. Jak Pan ocenia pod 
tym względem miniony rok? 

-W ubiegłym roku osówiec- 
kie podziemia odwiedziło około 
20 tysięcy osób. W stosunku do 
1996 roku liczba turystów wy- 
raźnie wzrosła, mimo że lipiec — 
miesiąc, na który liczyliśmy naj- 
bardziej — trzeba uznać za stra- 
cony, gdyż powódź poważnie 
ograniczyła ruch turystyczny. 

Jako gospodarz gminy je- 
stem z minionego roku bardzo 
zadowolony. 

Był to rok trudny, ale uda- 
ny i owocny. Mam na myśli nie 
tylko zagospodarowanie pod- 
ziemi w Osówce, lecz także 
inne przedsięwzięcia gospodar- 
cze w gminie. Oczywiście, jeże- 
li chodzi o Osówkę, sporo jesz- 
cze zostało do zrobienia. 

—Jakie ma Pan plany na 
ten rok? 








w kompleksie Sokolec. Około 
stu metrów chodnika, zachowa- 
ny rurociąg, torowisko, wago- 
niki, sprzęt techniczny, budow- 
lany. Weszliśmy tam z kolega- 
mi jako pierwsi po wojnie. 

Niewątpliwie frapujące były 
wszystkie odkrycia w komplek- 
sie Jugowice. Powtórzylismy 
kilka pociągnięć Jurka Cery, 
który kopał tam wcześniej, na- 
tomiast resztę od początku 
sami zainicjowaliśmy. Udało 
nam się odkryć sporo nowych 
chodników. Niemniej — nadal 
jeden z nich jest tajemnicą. 

— Powiesz coś o swoich 
zamierzeniach? 

— Na pewno — Osówka i pró- 
ba rozkopania mitycznego 
uskoku. Później dobrze by było 
zająć się kompleksem Rzeczka, 
no i kiedyś wrócić do Jugowice 
Górnych, gdzie została chyba 
największa tajemnica tych gór. 
A jest w zasięgu ręki... 

— Wiele osób twierdzi, że 








Wielka Sowa też kryje tajem- 
nicę. Co o sądzisz? 
— Wielka Sowa to mój konik. 


Uważam, że ten kompleks istnie- 
je. Zbyt dużo śladów na p> 
wierzchni nato wskazuje, A zdru- 
£giej strony - jest doskonale wręcz 
zamaskowany, bo nie znajdziesz 
na Wielkiej Sowie takich ewident- 
nych śladów jak gdzie indziej. 

— Ale może to właśnie 
świadczy, że tam akurat nic 
nie ma. 

— Ja uważam, że jest. 

— Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał 
Marek Dudziak 


— Będziemy robić wszystko, 
żeby stworzyć właściwą, nowocze- 
sną bazę turystyczną w rejonie 
Osówki. Mamy już przygotowaną 
koncepcję zagospodarowania stacji 
turystycznej iterenuwokółniej. Za 
mierzamy szukać kontrahentów 
indywidualnych, z kapitałem, któ- 
rzy chcieliby tutaj zainwestować. 
Niezależnie od tego chcemy szu- 
kać innych źródeł dochodu. Myśli- 
mymiędzyinnymi o wybudowaniu 
bacówki. Pomysłów jest sporo. 

Z racji ukształtowania terenu 
1 ze względu na specyficzne wa- 
lory okolicy nastawiamy się na 
turystykę pieszą, ewentualnie 
rowerową. Będziemy urucha- 
miać w tym roku trasy rowero- 
we, co jest zresztą ostatnio mod- 
ne w województwie wałbrzy- 
skim. Ja osobiście bardzo bym 
chciał, żeby powstała porządnie 
wytyczona Ścieżka turystyczna 
z Osówki przez Soboń do Wło- 
darza, z oznakowaniem wszyst 
kich ciekawych miejsc. Byłby to 
niezależny od istniejących tras 
turystycznych szlak „tematycz- 
ny”, obejmujący wymienione 
kompleksy podziemne. 

— Życzę wobec tego powo- 
dzenia i wytrwałości. Dzię- 
kuję za rozmowę. 








ODKRYWCA 





Opowieści dziwnej treści... 








Wędrując po Polsce słyszymy różne dziwne historie — poważne, tajemnicze albo po prostu 


zabawne. Nie ręczymy za ich pr 


ść, bowiem ręczyć możemy 


za to, co sami 


sprawdziliśmy i czego doświadczyliśmy. Niemniej uważamy, że historie te warie są opowiadania. 


Mają w sobie coś z wieczornych gawęd przy 


kominku, unosi się nad nimi zapach płonącego 


drewna, aromatycznej herbaty, dobrego piwa... Autorzy owych opowieści najczęściej nie godzą 


się na podanie swoi 


Tajemnicze 
ciężarówki 

— ByłwBielicach Rosjanin na- 
zwiskiem Popow. Został tu po 
wojnie i ożenił się z Niemką. Opo- 
wiadał, że w 1945 r., przed nadej- 
Ściem Armii Czerwonej, widział 
jadące drogą w kierunku Bielic 
trzy ciężarówki. Kiedy jechały, 
nikomu nie wolno było wyjść 
zdomu. On wyglądał przez okno. 
Dokąd jechały ciężarówki, tego 
nikt nie wiedział. Po pewnym 
czasie wróciły. Popow dużo wę- 
drował po okolicy i nigdzie nie 
zauważył świeżo kopanej ziemi. 
Jedynie w Baranim Wąwozie do- 
strzegł osypisko, jakby po wysa- 
dzonej skale. Wysnuł wniosek, 
że być może tam ukryto ładunek 
tajemniczych ciężarówek. 

Popow opowiadał często tę 
historię, toteż wiele osób próbo- 
wało kopać w Baranim Wąwo- 
zie. Największe prace prowadzo- 
no pod koniec lat 80. Po tych 
„wykopkach” został ogromny 
dół. Nie ma pewności, czy cię- 
żarówki wiozły jakiś cenny ładu- 
nek i czy zostawiły go właśnie 
w Baranim Wąwozie. Może po- 
jechały na teren obecnych 
Czech, a może w inne miejsce. 

Popow był tajemniczą posta- 
cią. Nie wiadomo, dlaczego zna- 
lazł się w Bielicach w czasie woj 
ny i co tu robił. Zmarł w 1968 r. 
Chorował, leżał w szpitalu i tam 
utopił się w czasie kąpieli, gdy pie- 
lęgniarki zostawiły go samego. 





Złoto generała 


— Był na samym końcu Bielic 
duży kamień, na którym siadywał 
leśniczy, kiedy wydawał kwity na 
drewno. Pewnego dnia po wojnie, 
w latach czterdziestych, przyje- 
chali Rosjanie. Przywieżli nie- 
mieckiego generała. On wskazał 
naten kamień. Odsunięto kamień 
i wykopano skrzynię ze złotem. 
To zdarzenie widziało wielu ów- 
czesnych mieszkańców Bielic. 

Teraz zosadników, którzy przy- 
jechali do Bielic i Gierałtowa w la- 
tach czterdziestych, nikt już nie 
żyje. Tak więc opowieści z tych 
stron pochodzą „z drugiej ręki”. 


Skalny jeleń 


— Pewien mieszkaniec Orłow- 
ca wracał do domu ze Skrzynki 
przez góry i w pewnym momen- 
cie ziemia się pod nim zapadła. 


personaliów, stąd anonimowość „opowieści 


Wpadłdo ziemianki umiejscowio- 
nej pod skałą, na której wisiałleb 
jeleni zrogami. Mężczyzna posta- 
nowiłwrócić tam później. Jednak 
następnego dnia nie mógłjużtego 
miejsca znaleźć. Wielu mieszkań 
ców Orłowca opowiada o skale z 
jelenimi rogami, ale nikt nie po- 
trafi wskazać miejsca, gdzie ona 
się znajduje. 


Leśna spiżarnia 


—W Orłowcu są ruiny mająt: 
ku. Został w nim po wojnie nie- 
miecki nadzorca. Często zjawiali 
się u niego Rosjanie z bimbrem 
w kanistrach. Wtedy on szedł do 
lasu i wracał z puszkami i sło- 
ikami z jedzeniem. Po pewnym 
czasie wyjechał do Niemiec. Do 
dziś nikt nie znalazł jego maga: 
zynu z żywnością. 


Skarby w Lądku 
i Stroniu 

- W Lądku Zdroju, gdy sta 
wiano pierwsze bloki, sa] 
zburzyli stary poniemiecki bu- 
dynek, który stał na placu bu- 
dowy. W ruinach bawiły się 
dzieci. W czasie zabawy wyko- 
pały skrzynię, w której były 
dziesiątki kilogramów srebr- 
nych monet i banknotów. 








Hutą jest stara | 
W jej pobliżu w latach sześćdzie- 
siątych górale sprowadzeni z 
Podhala sadzili las. W pewnym 
momencie jeden z nich znalazł 
złoty zegarek. Pochwalił się 
tym, a inni żartowali: „Kop, a 
skarb znajdziesz”. On wziął się 
serio do kopania i znalazł 
garść biżuterii. Była schowa- 
na w drewnianej skrzyni, w któ- 
rej znajdowały się też dokumen- 
ty. Skrzynka i dokumenty zgni- 
ły, a złoto zostało — pierścionki, 
łańcuszki, obrączki, kolczyki, ze- 
garki. Uwagę zwracała brosza 
w kształcie jaszczurki, niewieł- 
ka, ale bardzo misternej roboty. 


Lipa z porcelaną 


— W Gierałtowie rośnie duża 
lipa. W przewodnikach piszą, że 
ukrywali się w niej niemieccy 
dezerterzy. W latach siedemdzie- 
siątych ktoś wszedł na to drzewo 
i zobaczył, że w środku jest 
spróchniałe. Wcisnął się i znalazł 


jiwnej treści”. 


ukrytą tu poniemiecką porcelanę. 
Wyklucza to raczej możliwość 
chowania się w lipie dezerterów 
— przecież rozbliliby tę porcelanę. 


Cuchnący „skarb” 


nej. Szedł po stoku i w pew- 
nym momencie ziemia pod 
stopami zadudniła. Zaczął 
tupać i sprawdzać, skąd się 
wzięło to dudnienie. Nagle 
ziemia się zarwała i obiema 
nogami wpadł do beczki ze 
zgniłą już kiszoną kapustą. 
Strasznie potem śmierdział. 
Żona nie chciała go wpuścić 
do domu. Musiałem się ob- 
myć na dworze. 


Opowieści z Dolnego Śląska 


spisał Marek Dudziak 
— Pewnego dnia mieszka- 
niec Kletna wracał z Sien- 


Śmiechu mi trzeba 
na te dziwne czasy 


Bawcie się razem z nami. ARECE anegdotki — najlepiej 
te napisane przez życie, podzielcie się, opowieściami 

o zal larzeniach związanych z Waszymi pasjami. 
Piszcie wierszyki o swoich znajomych (pamiętając przy tym, 
aby nie przekroczyć granicy dobrego smaku i nie przesadzić 
w złośliwościach, bo mamy się przęcież wspólnie śmiać, 

a nie obrażać) i o sobie samych. Śmiechu Wam życzymy 
na te dziwne czasy, śmiechu zdrowego jak źródlana woda... 





NA SKARBOWICZA 


Czy trafi na złoto, 

czy szczerbaty talerz, 

zawsze przez chwilę 

jest w siódmym niebie. 
Tropiąc zagadki 

i szukając skarbów 

w końcu i tak znajduje — siebie. 


NA KOLEKCJONERA 

— A po co ci te skorupy, 
szkiełka, znaczki, kamienie?... 
Myślisz, że staroć zatęchły 
życie twoje odmieni? 

— Odmieni czy nie odmieni, 
jedno ci tylko powiem: 

żeby pozostać normalnym, 
jakiś bzik trzeba znaleźć sobie. 


NA MILITARYSTĘ 

Mówi, że sercem całym jest 

za pokojem na świecie, 

a chowa pod łóżkiem granaty 

1 inne wojenne śmiecie. 

Miast perfum „Sabbatini” żonie na 
urodziny dał ślicznie zachowane 
przeciwpiechotne miny. 











NA FORTYFIKATORA 


Nad cuda przyrody, 
nad srebro i złoto, 
nad miłość kobiety 
nad szum Orinoko, 
nad bale i rauty, 

nad nowy samochód, 
nad basen i narty 

i nad święty spokój, 
nad dobra wszelakie 
i pyszną kolację 

on zawsze przedkłada — 
fortyfikacje. 


GDY RZECZYWISTOŚĆ ZASKRZECZY, SZUKAJ ISTOTY RZECZY 


NA WOJTKA STOJAKA 
Są takie jagulary, 

z którymi Ci nie do pary — 
jakieś takie badziewie, AGD itp. 
Za nie nie chcesz do nich 
przekonać się. 

Ach, biedny Wojtku! 

Dziś jagułary 

wciskają się nawet w gary... 


TRAKTAT GRAFOMAŃSKI 
POSZUKIWACZOM 
SKARBÓW DEDYKOWANY 


Czy to bajka, czy nie bajka, 
myślcie sobie — co tam chcecie, 
a ja jednak wam powiadam: 
skarby istnieją na świecie. 
Różne i dziwne to stwory, 
tajemnicze wiodą życie. 

Gdy naprawdę skarb 

chcesz znaleźć, 

przygotuj się należycie. 

A więc najpierw w bibliotece, 
gdzie kurzem księgi okryte, 
przysiądź i dokładnie czytaj 
skarbów curriculum vitae. 
Potem mapy znajdź — w terenie 
umiejscowić musisz drania. 
Nie zapomnij o jedzeniu. 
Przyda się też coś do spania. 
Sprzęt — rzecz ważna, 

jak najbardziej; 

choćby ta łopata nowa, 

lecz pamiętaj, że od sprzętu 
jest ważniejsza twoja głowa. 


Wszelkie prawa 


Tak więc ruszaj, bracie, w pole, — wystrzyżone, 
bo to sposób jest na życie. zgoda więc 
Tczy znajdziesz, czy nie znajdziesz, | na powielanie 
nie pogrążysz się w niebycie. w formie 
Jola | słownej lub 
(z pomocą Marysi Konopnickiej | z melodią 
ę ikrasnoludków) | muzy naszej 


niezrównanej. 
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Kołobrzeskie kasyno 





Na skraju lotniska w Bagi- 
czu pod Kołobrzegiem stoi bu- 
dynek lotniskowego kasyna. 
Wznieśli je Niemey, prawdopo- 
dobnie w 1938 roku. Zbudowa- 
ne zostało na planie 
są „skrzydła”, „kadłul 
binę pilota” stanowi weranda. 
W skrzydłach i części kadłu- 
ba znajdowały się pomie 
nia mieszkalne, administracyj- 
ne i restauracja. Reprezentacyj- 
ne pomieszczenie klubowe 
wraz z werandą usytuowano po- 
środku. Do dziś można podzi- 
wiać zachowane elementy bo- 














gatego wystroju wnętrza — sto- 
larkę drzwiową, boazerię, parkie- 
ty i bardzo duży kominek z że- 
liwną płytą ozdobioną płasko- 
rzeźbą smoka czy może gryfa. 
Kasyno stanowiło integralną 
część niemieckiego lotniska 
wojskowego, z którego w 1939 
roku startowały samoloty Luft- 
waffe w kierunku Warszawy: W 
1945 roku lotnisko zostało ewa- 
kuowane przed nadejściem Ro- 





niu. Jedynym zniszczonym 
wówczas obiektem było skrzy- 
dło kasyna, w którym jak usta- 
liliśmy — znajdowała się restau- 
racja. W latach 1945-1993 lotni- 
sko i wszystkie zabudowania 
zajmowały wojska radzieckie. 
Kiedy opuściły Polskę, cały te- 
ren wraz z obiektami przejęły 
władze Kołobrzegu i włączyły do 
miasta jako dzielnicę Podczele. 





ukryli. Wiosną ubiegłego roku 
nieruchomość kupił nasz znajo- 
my, pan Andrzej Jabłoński, Wie- 
dząc, że sprawa może nas zain- 
teresować, zawiadomił o krążą: 
cych na temat kasyna opowie- 
ściach. W końcu kwietnia 1997 
roku zorganizowaliśmy akcję po- 
szukiwawczą. Zaprosiliśmy do 
niej przyjaciół z Trójmiasta — z 
Fundacji „Latebra” pod wodzą 
Krzysia Bartnika, z klubu 
„Ilans” pod wodzą Tomka Pyzal- 
skiego i z klubu „Rekin” na cze- 
le z jego szefem Jerzym Janczu- 
kowiczem. Nasze prace zbiegły 
się z zamiarem odbudowania 
przez właściciela zniszczonego 
skrzydła budynku. Dlatego też 
podjęliśmy się odgruzowania. Są. 
dziliśmy, że pod zwałami gruzu 
znajdziemy co najmniej elemen- 
ty wyposażenia restauracji. Zarys 
zniszczonego skrzydła był do- 
skonale widoczny, ponieważ wy- 
znaczał go wystający z ziemi na 
około pół metra ceglany mur. 
Wykonany wcześniej po jego ze- 
wnetrznej stronie wykop wska- 
zywał, że mur sięga około 3,5 m 
w głąb. Sugerowało to istnienie 
piwnic. Pracę ułatwiała nam ko- 
parka wynajęta przez pana An- 
drzeja. Gdy zebraliśmy wierzch- 
nią warstwę gruzu, okazało się, 
że głębiej jest tylko piasek. 

Itak eli 
nicę stanęliśmy przed drugą. 
Kto i dlaczego wybrał gruz 
zniszczonego obiektu i zapełnił 
piwnice piaskiem? Co wcześniej 
odkrył? (Można przypuszczać, 
że piasek pochodzi z pobliskie. 
go wykopu pod wybudowany 















Lotniskowe kasyno nie odsłoniło swojej tajemnicy 
W ot. obca 


przez Rosjan schron ze stanowi- 
skiem dowodzenia.) Dlaczego 
rozebrana została nawet podło- 
ga? Dlaczego dokładnie wybra- 
no cały gruz? Dlaczego nie zna- 
leźliśmy choćby resztek naczyń, 
butelek, jakichkolwiek szcząt- 
ków przedmiotów, które musia- 
ły się tam przecież znajdować? 
Kto był przed nami? Kiedy? Te- 
mat kasyna pozostaje otwarty. 
Oglądając budynek zwróci- 
liśmy uwagę na brak schronu. 
Piwnice nie mogły — ze wzglę- 
du na budowę — spełniać tej 
funkcji. Schronów nie znalezio- 
no również na lotnisku. Być 
może badanie georadarem albo 
metodą elektrooporową ujawni 
w przyszłości podziemne tajem- 
nice loti 









opadzie 1997 roku 
iśmy, wędrując po Pol- 
sce, ciekawą opowieść, która 
ma związek z naszą relacją. 





Kupon na OGŁOSZENIE BEZPŁATN 


Aby zamieścić bezpłatne ogłoszenie, wystarczy wypełnić kupon, wyciąć go i przesłać pod adre- 
sem redakcji: „Odkrywca”, ul. 3 Maja 32, 62-500 Konin. Przyjmujemy wyłącznie kupony orygi- 
nalne. Za treść ogłoszeń nie odpowiadamy. Nie pośredniczymy w wymianie korespondencji. 


Otóż rolnicy uprawiający zie- 
mię w pobliżu lotniska zauwa- 
żyli, że zboże w niektórych 
miejscach nie rośnie. Zwrócili 
uwagę, że miejsca te układają 
się w kształt prostych linii. Po- 
stanowili zrobić wykop. Natra- 
fili na podziemny betonowy 
chodnik. Niezwykłym zbie- 
giem okoliczności akurat w tym 
miejscu znajdował się właz. 
Odkręcili pokrywę. Jeden od- 
ważny zajrzał do środka, ale bał 
się iść dalej. Powiadomili więc 
policję. Policjanci... zamknęli 
właz, zalali go betonem i zasy- 
pali ziemią. Rolnikom zakazano 
dalszych prac odkrywkowych. 
Nie mieliśmy jeszcze okazji 
sprawdzić tej relacji. Być może 
to ślad kolejnej tajemnicy zwi: 
zanej z podkołobrzeskim lot 
skiem. Czeka ona na czytelni- 
ków „Odkrywcy”. 
Jola i Marek Dudziakowie 
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KUPIĘ + SPRZEDAM + WYMIENIĘ + PODARUJĘ 6 INNE* 
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W tym czasie pojawiły się in- "niepotrzebne skreślić PROSIMY O CZYTELNE WYPEŁNIENIE KUPONU 
formacje, że w zburzonej części 
kasyna w 1945 roku Niemcy coś 
ODKRYWCA 





Strażnicy Twierdzy Tower 

Pod brukiem Twierdzy Tower odkryto szczątki 1500 pogrzebanych, 
prawdopodobnie jej strażników. Wydarzenie to stanowi pretekst do 
obszernego opisania historii twierdzy. 

(Jenny Woolf, Strażnicy Twierdzy Tower, „Przegląd” — 01.01.98 r.) 


Śladami Jazona 
Prof. R. Ballard, znany w świecie specjalista w dziedzinie archeologii 
podmorskiej, odkrywca „Bismarcka”, „Lusitanii” i „Titanica” zamie- 
za podjąć badania dna Morza Czarnego. Motywem przedsięwzięcia 
iwanie zatopionych skarbów, lecz prześledzenie szła- 
rożytnych Żeglarzy. 
(Sław, Śladami Jazona — „Głos Szczeciński” — 05.01.98 r.) 






Tajemnica spalskich lasów 

Spalskie lasy kryją tajemnicę. Związana jest ona ze znajdującym się w 
Jeleniu i Konewce, kilka kilometrów na południowy wschód od Toma- 
szowa Mazowieckiego kompleksem bunkrów. Decyzja o ich budowie 
zapadła prawdopodobnie w październiku 1939 podczas pobytu Hitlera w 
Spale. Obiektom nadano kryptonim „Anląge Mitte” (Zakład Środkowy). 
Budowę prowadzono przy pomocy kilku tysięcy robotników w latach 
1940-1941, kiedy Niemcy przygotowywali się do inwazji na ZSRR. Głów- 
ny bunkier ma ok.381 m długości i 9 m wysokości. Może pomieścić po- 
ciąg składający się z40 wagonów. Jest to najprawdopodobniej największy 
bunkier kolejowy w Polsce, Autorka przytacza tajemnicze relacje związa- 
ne z budową i przeznaczeniem betonowych obiektów. Szczególną uwagę 
poświęca hipotezom związanym z istnieniem zatopionych podziemi. 
(Ewa Pękala, Tajemnica spalskich lasów), „Express Wieczorny” — 09.01.98 r. 





Archeologia bombowa na 


LJ 
Dolnym Śląsku 


w ciu stałych patrolach w 

Śląskim Okręgu Wojskowym to 

saperzy. Do końca listopada 

1997 r. wykryli i unieszkodliwili 1673 min, 451 bomb lotniczych, 3190 
pocisków artyleryjskich i moździerzowych, 539 granatów i ponad mi- 
ion sztuk innej amunicji, Artykuł opowiada o ich niebezpiecznej i za- 
razem interesującej pracy. 

(Andrzej Walentek, Archeologia bombowa na Dolnym Śląsku, „Słowo 
Polskie” — 12.01.98 r. ) 














Targi pasjonatów 

Kilkudziesięciu kolekcjonerów, pasjonatów z całej zachodniej Polski, 
zebrało się na kolejnej giełdzie w Zespole Szkół Elektronicznych w 
Zielonej Górze. Jej organizatorem jest Zielonogórskie Stowarzysze- 
nie „Gustatores”, Autorka opisuje różnorodność ofert i podaje ceny. 


(Sylwia Malcher-Nowak, Targi pasjonatów, „Gazeta Lubuska" — 13.01.98 r.) 











Opera jak Koloseum 

Przy okazji remontu opery wrocławskiej, po zdjęciu stropu sceny i zbiciu 

tynków okazało się, że operę zbudowano na dawnych murach obronnych, 
zystano jako fundamenty. W ścianach do dziś widoczne są 

otwory strzelnicze, w piwnicach można zauważyć zamurowane przejścia. 

(Iwona Kostecka, Opera jak Koloseum, „Robotnicza Gazeta Wrocław- 

ska" — 14.01.98 r.) 














Ołtarz na kościach 

Lipcowa powódź nie zalała co prawda kościoła św. Krzysztofa na Placu 
Dominikańskim we Wrocławiu, ale podniosła znacznie poziom wód 
gruntowych, które podmyły ołtarz i zagroziły murom Kościoła. Prace 
renowacyjne pozwoliły archeologom na przeprowadzenie badań wy- 
kopaliskowych, które dały zaskakujące rezultaty... 

(Mariusz Staniszewski, Ołtarz na kościach, „Słowo Polskie” — 16.01.98 r.) 


Skarb ma wiele twarzy 

Skarby templariuszy to temat wciąż pasjonujący ludzi. Jeden z tych 
skarbów być może znajduje się w Chwarszczanach pod Boleszkowica- 
mi. Autor przedstawia historię miejscowości i przytacza legendę oraz 
opowieści mieszkańców. 

(Tomasz Nieciecki, Skarb ma wiele twarzy, „Gazeta Lubuska" — 17.01.98 r.) 





Karocą przez lochy 

Badania w Mikołowie, prowadzone metodą Surface Interface Radar 
(SIR) potwierdziły istnienie tuneli pod rynkiem miasta. Odkryto tak- 
że zarys fundamentów, być może pierwszego mikołowskiego zamku. 
(Przemysław Kucharciak, Karocą przez lochy, „Gazeta Wyborcza — Ga- 
zeta w Katowicach” — 17.01.98 r.) 


Szukają ratusza 

W styczniu 1998 r. rozpoczęto prace wykopaliskowe na bytomskim 
rynku. Planuje się urządzić tu m. in. rezerwat archeologiczny, który 
będzie ukazywać fragmenty średniowiecznych piwnic. 

(Pącz, Szukają ratusza, „Gazeta Wyborcza — Gazeta w Katowicach” — 
17.01.98 r.) 


Piec na dnie morza 

Archeolodzy z Centralnego Muzeum Morskiego w Gdańsku wy- 
dobyli z angielskiego statku spoczywającego w Bałtyku w okoli- 
cach Dąbek XVIII-wieczny piec żeglarski. Opalano go węglem, a 
służył do gotowania jedzenia. Po zbadaniu znaleziska okazało się, 
że jest to rewelacja na skalę światową. Znane są bowiem tylko 
trzy egzemplarze takich pieców. 

(Kazimierz Netka, Drugi taki piec na świecie, „Dziennik Bałtycki” — 
19.01.98r.) 





Wawel nad Odrą 

Niecodzienna ekspozycja w Muzeum w Raciborzu na pewno będzie 
wielką tegoroczną atrakcją turystyczną. Podczas prac konserwat« 
skich w prezbiterium kościoła pw. Ducha Świętego, w którym mieś 
się muzeum, odkryto przypadkowo 11 średniowiecznych grobów, z 
których jeden zostanie wyeksponowany. 

(Elżbieta Biersiakowa, Wawel nad Odrą, „Dziennik Zachodni” — 20.01.98 r.) 


Był strach 

73 pociski przeciwpancerne wydobyli z ziemi saperzy z Włocławka 
przy torach w Patrzykowie. Jest to pozostałość po zbombardowaniu 
niemieckiego pociągu z amunicją przez rosyjskie samoloty, tuż przed 
zakończeniem II wojny światowej. 

(ARIA, Był strach, „Gazeta Wyborcza — Gazeta Wielkopolska”—20.01.98 r.) 





Stare mury pod hotelem 

Podczas prac przy budowie hotelu w Gdańsku, naprzeciwko dworca, 

archeolodzy natrafili na fragment XIV-wiecznego muru. Wojewódzki 
Konser wator Zabytków zadecydował, 
o pozostawieniu znaleziska dla potom- 


© 
nych. Fragmenty murów zabezpieczo- 
no styropianem i zakryto betonowym 
sarkofagiem. 


(MAD, Budowa z przeszkodami, „Gazeta 
Wyborcza — Gazeta Morska” 21.01.98 r.) 
Tajemnice starego zamku 
Dyrekcja Muzeum Historycznego w Sanoku postanowiła przywró- 
cić temu zamkowi wygląd renesansowy. Prace przyniosły także róż- 
ne odkrycia archeologiczne. Jak zapewnia dyrekcja, już od przy- 
szłego roku udostępniony będzie do zwiedzania parter zamku wraz 
z ekspozycją części zbiorów przechowywanych do tej pory w ma- 
gazynach. 
(Kuba Górski, Tajemnice starego zamku, „Gazeta Wyborcza — Gazeta w 
Rzeszowie” — 21.01.98 r.) 


Napisy na złom 

Z fortu Pękowice skradziono 500 kg metalu w postaci cynkowej bla- 
chy stanowiącej stropodach. Sprawcy tego czynu zostali zatrzymani. 
Pozbawiony osłony fort narażony jest na zniszczenie. Wykrycie spraw- 









ców było możliwe dzięki informacji hobbysty zainteresowanego sztu- 
ką fortyfikacyjną. 

(KAR, Napisy na złom, „Dziennik Polski” — 24.01.98 r.) 

Adaptacja fortyfikacji 


Gdańsk jako jedno z nielicznych miast Europy ma nieźle zachowany 
XVII-wieczny system obwarowań. Nie konserwowano ich przez dłu- 
gie lata. Teraz podjęto decyzję o zagospodarowaniu historycznych for- 
tyfikacji i stworzeniu terenu rekreacyjnego dla miasta. Prace zakoń- 
czą się ok. 2000 roku. 

(Z.W., Adaptacja fortyfikacji, „Trybuna” — 26.01.98 r.) 








Niespodzianka dla znalazców 

Dwaj robotnicy, którzy jesienią w Kamieniu Pomorskim znaleźli 
bezcenny skarb, zostali nagrodzeni przez Muzeum Narodowe w 
Szczecinie i Generalnego Konserwatora Zabytków. Ryszard Mać- 
kiewicz i Andrzej Przybylski odkryli w kaflu piecowym 665 sztuk 
srebnych szelągów krzyżackich z Il poł. XV wieku i 2 złote guldeny 
Fryderyka IIL. 

(AKR,Niespodzianka dla znalazców, „Gazeta Wyborcza — Gazeta na Po- 
morzu” 27.01.98 r.) 





Z dziejów fortyfikacji Bruckenkopf 

Przedmieście warszawskie było ważnym obszarem strategicznym. 
Autor artykułu koncentruje się na okresie od zajęcia Warszawy przez 
Niemców, tj. od 1915 do 1918 r. i opisuje dokonywaną wówczas rozbu- 
dowę fortyfikacji. . 
(Przemek Boguszewski, Z dziejów fortyfikacji Bruckenkopf, „Życie War- 
szawy” — 28.01.98 r.) 


Jeszcze pociski w Warszawie 

Na ul.Siennej w Warszawie podczas prac budowlanych odkryto nie- 
wybuch o długości 1,30 m i średnicy 0,5 m. 3 

(ANET, Kolejny pocisk z okresu Il wojny światowej, „Życie Warszawy”— 
03.02.98 r.) 
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Z „Odkrywcą” przez świat 





Nawiązaliśmy kontakty z zagranicznymi czasopismami poświęconymi podobnej = jak ta, którą poruszamy 


w „Odkrywcy”. Na świecie ukazuje się wiele takich periodyków. W Polsce dostępni 


ych jest zaledwie kilka i to wyłącznie 


w dużych miastach. Będziemy więc przedstawiać łe czasopisma oraz wybrane z nich najciekawsze materiały. 


Dziś prezentujemy dwa magazyny francuskie: 


*TRESORS $: DETECTIONS” („Skarby i Poszukiwania”) - MAGAZYN POSZUKIWACZY 


SKARBÓW, dwumiesięczni! 





numerata roczna 210 franków 


ukazujący się we Francji od 8 lat; cena 1 egz. 35 franków, pre- 


„TRESORS DE I'HISTOIRE" („Skarby historii”) — PIERWSZY MAGAZYN POŚWIĘCO- 
NY POSZUKIWANIU SKARBÓW, miesięcznik ukazujący się we Francji od 18 lat; cena 
1 egz. 35 franków, prenumerata roczna 390 franków 


Adres Wydawnictwa: „Traditions et Perspectives” BP 40, 91371 Verrieres-le-Buisson Cedex R. 


„Skarby Historii” 
luty 1998 r. 


nr 149 





W numerze: — Pierre Pujot 
„Dwa skarby miejscowowści Cor- 
bie” — przeprowadzone badania 
skierowały autora do Picardii na 
Ślad skarbu ukrytego wiele wie- 
ków temu przez zakonników w 
podziemiach klasztoru; 

Pierre Jarnac „Lokalizacje 
miejsc lądowania UFO” - orygi- 
nalny przewodnik z planem 
miejsc znajdujących się we Fran- 
cji, gdzie zanotowano pobyt istot 
z nieba; 

Didier Audinot „Wielkie skar- 
by Francji-- część 17: Wysokie Pi- 
reneje, Pireneje Wschodnie i Dol- 
ny Ren"- przewodnik po auten- 
tycznych skarbach odnalezionych 
w 3 departamentach Francji; 

Philippe le Beaucet „Zagubione 
skarby Iseny"- opis nie odkrytych 
skarbów, pól pełnych monet, zaginio- 
nych miast w departamencie Iseny; 

Didier Audinot „Wspaniałe de- 
tektory do wielkiego polowania na 
skarby” — autor prezentuje wspa- 
niały sprzęt, którego używają naj. 
więksi poszukiwacze skarbów; 

Clauda Kergist „Wikingowie 
w Bretanii — ufortyfikowane obo- 
zyi wyspy” autor przedstawia pla- 
ny i mapy zapomnianych wysp 
i opuszczonych obozów, gdzie 
przebywali Wikingowi 

Sylvain Clam „Skarby i spiry- 
tyzm” — artykuł na temat wyko- 
rzystania spirytyzmu do odnale- 
zienia skarbu templariuszy; 

















its! 
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„Skarby Historii” 


marzec 1998 r. 
nr 150 





W numerze: -Valćry Cizely 
„Fontanna z tysiąca monet”, histo- 
ria odkrycia 1021 sztuk monet 
rzymskich w fontannie w okolicy 
Cahors w departamencie L 

Didier Audinot skar- 
by Francji- 18 część Górny Ren, 
Rodan, Górna Saona i Loara, Sa- 
ona i Loara” — przewodnik po 
skarbach w wymienionych 4 de- 
partamentach Francji; 

Gilbert Legrais „Wykrywanie 
— jak znal ce” opis 
pięciu technik, pozwalających do- 
konać ciekawych odkryć w każ- 


dym terenii 
Sylvain Deschamps „Niere- 
gularne pierścienie koniec po- 
lemiki - artykuł podsumowują- 
cy pochodzenie tajemniczych 
kółek, znajdowanych powszech- 
nie w ziemi i tradycyjnie przypi- 
sywanych Galijczykom; 
Philippe Fosse „Skarby jed- 
nego departamentu” — opis grot 
z monetami i darami oraz skarba- 
mi ukrytymi w departamenci 
Didier Audinot „Skarb w Reims 
— skarb templariuszy, którzy ucie- 
kli"- autor przedstawia hipotezę 
ukrycia w okolicy Reims siedem 
wieków temu skarbu templarit 
Pierre Jarnac „Skarby 
Charroux — analiza pozycji od 1 
do 20” - rozważania dot. prawdzi 
wości sporządzonej 40 lat temu 
listy 250 skarbów ukrytych we 
Francji; 
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„Skarby i Poszukiwania” 


styczeń - luty 1998 r. 
nr 39 


W numerze: — Alexis Chene- 
reilles „Złoto we wszystkich po- 
staciach” — artykuł przedstawia 
cechy charakterystyczne złota i 
jego sekrety; 

Philippe Fosse „Skarb utraco- 
ny w Ain” — artykuł odsłania ta- 
jemnice skarbów, które są do od- 
nalezienia w departamencie Ain; 

Thomas Lespugue „Manow- 
ee archeologi historia fanta- 
zji i błędów XIX-wiecznej arche- 
ologii; 

Gilbert Legrai: kaliza- 
cja autentycznego sta Ys" — 
na podstawie badań i znale- 
zisk autor ustala lokalizację 
zaginionego miasta Ys, jedne- 
jwiększych miast dawnej 
Bretanii; 

Paul Etienne Burby „ 
monet w Burgundi 

ze skarbami antycznymi 
iśredniowiecznymi, znajdującymi 
się w Burgundii (z ich precyzyjną 
lokalizacją); 

Didier Audinot „ 
skarby szuana Guillemot'a” — Śle- 
dząc dokładnie prowadzone od 
1794 do 1804 walki nieznanego 
szuana, autor wskazuje miejsce, 
gdzie prawdopodobnie ukryto 
kasę z dziesiątkami złotych monet, 
armaty i tysiąc strzelb; 

Raymond Terra „Skarby Ce- 
wennes” — artykuł o skarbach 
ukrytych w XVII wieku w okoli- 
cach Cevennes; 





































„Skarby i Poszukiwania” 
marzec - kwiecień 1998 r. 
nr 40 





W numerze: — Gabriel Les- 
sy „Monety warte więcej niż zło- 
10” — autor radzi, jak odkryć war- 
tościowe monety; 

Irćne Moria „Zagubione skar- 
by Saony i Loary” przewodnik po 
zaginionych antycznych miastach, 
skarbach, grotach ze szkieletami, 
znajdującymi się w tym regionie; 

Gilbert Legrais „Skarb Ludwika 
XVI w. w dolinie Chevreuse" -anali- 
za materiałów pozwala autorowi wy- 
snuć wniosek o zakopaniu przez kró- 
la skarbu w tej dolinie (18 km od 
Paryża), gdzie przebywał w niewoli; 

Julien Fervey „Sekretne pamięt 
niki Rommla” - mało kto wie, że 
mars prowadził notatki, któ 
rych treść jest do dziś tajemnicą; 

Yvon Cournetot „Skarb na wy- 
spie Elbie” - historia ukrycia skar- 
bu podczas rewolucji francuskiej 
przez szefa departamentu, blisko 
jednego z należących do niego 
zamków; 

Luis Dumas „Toporki z brązu 
-ich wygląd i użytkowanie” - au- 
tor opowiada o tym jak wytwarza- 
no i użytkowano toporki z brązu, 
uczy też sposobów ich datowania; 

Yves Vaudal „Czego może nas 
nauczyć skarb” historia zrekonstru- 
owania historii skarbu ukrytego 
przez młynarza w okresie regencji; 

Didier Audinot „Poszukiwa- 
nia za pomocą świdra” — metody 
poszukiwania skarbów przy po- 
mocy świdrów; 
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OBUWIE LM by HAIX© 


Pragniemy przedstawić Państwu ofertę butów 
z membraną GORE-TEX© niemieckiej firmy HATX©. 


Firma LM S.A. jest wyłącznym przedstawi- 
cielem tej firmy na rynku polskim. 

Oferta butów HAIX© jest bardzo różnorod- 
na. Buty te mogą być używane w sytuacjach, 
które wymagają długotrwałego chodzenia, ma- 
szerowania, stania, skakania, biegania oraz wspi- 
nania się. 

Międzynarodowa współpraca pozwoliła 
stworzyć najnowocześniejsze modele butów 
wszechstronnego użytku, sprawdzone w najbar- 
dziej ekstremalnych warunkach w praktyce. 

Buty te są przeznaczone głównie dla wojska, 
policji, skoczków spadochronowych oraz ratow- 
ników górskich, a więc służb wymagających 
obuwia wytrzymałego, a jednocześnie wygod- 
nego i funkcjonalnego w codziennym użyciu. 


Podstawowe cechy butów HAIX: 


Wierzchni materiał — skóra wołowa najwyż- 
szej jakości specjalnie garbowana i farbowana 
o wykończeniu hydrofobowym. Grubość skó- 
ry ok. 2,5 mm. 


Podszewka — w celu zabezpieczenia przed 
ujemnymi wpływami wody zastosowano cztero- 
warstwową podszewkę z membraną GORE- 
TEX©, która ma właściwości wodoodporne 
oraz kwasoodporne, przy jednoczesnej możli- 
wości oddychania. Nie przepuszczając wody 
i zimna z zewnątrz, pozwala jednocześnie od- 
prowadzić z wewnątrz nadmiar wilgoci nagro- 
madzonej w bucie. 


Wewnętrzna wkładka — absorbuje wilgoć i do- 
skonale izoluje przed zimnem. Wykonana jest 
z włókniny wełnianej o specjalnej konstrukcji. 
Jest to anatomiczna wkładka, którą można prać 
i wymieniać. Preferowana przez służby medycz- 
ne, ponieważ zapobiega rozwojowi bakterii. 


Antystatyczność — jest zapewniona przez spe- 
cjalną taśmę przewodzącą umieszczoną po bo- 
kach buta. Jest ona w stałym antystatycznym 
kontakcie z ziemią. 


System klimatyzacji — oprócz membrany 
GORE-TEX© zastosowana jest specjalna pod- 
kładka piankowa z kanalikami wentylacyjnymi 
zapewniającymi doskonałą cyrkulację powie- 
trza. To zastosowanie pozwala parze wodnej 
swobodnie uchodzić na zewnątrz poprzez otwo- 
ry wentylacyjne umieszczone w górnej części 
obuwia i na języku buta. 


Podeszwa — antystatyczna, samoczyszcząca i 
bezpieczna, ułatwiająca chodzenie ze względu 
na zaokrąglenia na czubkach i na pięcie. Powo- 
duje to rozłożenie nacisku na środkową część 
stopy. Podeszwa wykonana jest z kauczuku syn- 
tetycznego odpornego na oleje, benzynę i kwa- 
sy. Specjalny zewnętrzny profil podeszwy nie- 
zależnie od pogody i miejsca zabezpiecza przed 
poślizgnięciem oraz gromadzeniem się pod jej 
spodem piasku i błota. Dodatkowo w kauczu- 
kową podeszwę został wstrzyknięty pod ciśnie- 
niem poliuretan. Stanowi on bardzo dobrą war- 
stwę izolacyjną oraz amortyzującą energię pod- 
czas chodzenia. 


System wiązania — Sznurowadła umieszczone 
są symetrycznie wzdłuż języka buta, po obu 
stronach. Sznurowadła dają możliwość dokład- 
nego i ścisłego dopasowania buta do nogi, co 
zabezpiecza nogę przed skręceniem w kostce. 


Przystosowania dodatkowe — Wszelkie ak- 
cesoria wykonane są z miedzi. Nie rdzewieją, 
nie powodują iskrzenia w czasie kontaktu z in- 
nymi metalami. Haczyki, przelotki wzmocnio- 
ne są od wewnątrz podkładką, co przedłuża ich 
okres trwałości. 


LM SIA. 


wyłączny przedstawiciel firmy „HATDX”© 


62-510 Konin, ul. Zakładowa 14 
tel. (063) 45 63 08, fax (063) 45 63 09 


bezpłatna infolinia techniczna 0-800 62 300 
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